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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frank o wam u.

L w ów  d. 1. marca,
(T rzy sprawy galicyjskie, równocześnie załatw iane 

w m inisterstw ie. Sprawa językow a w sądach. P lany 
finansowe dr. B restla. K redyt anstrjacki. Przerw a w 
posiedzeniach francuzkiogo C iała prawodawczego. Bez- 
taktow ność opozycji je s t skutkiem  postępowania rządo
w ego. Ali-basza jedzie do Paryża. Lam arm ora. P ro 
ces Johnsona i sprawa wschodnia. Dzieło Milla o p o 
trzebie reform w Irland ji).

Trzech ministrów przedlitawski*h zajęło się 
równocześnie sprawami galicyjskiem i: dr. Herbst 
sprawą językową w sądach, dr. Giskra zapomogą 
dla dotkniętych powodzią, a dr. Hasuer wykaza
niem bezzasadności robót świętojurskich , “ które 
skoncentrowały się w interpelację ks. Guszalewi- 
cza. 0  dwóch ostatnich sprawach obszerną wia
domość znajdą czytelnicy w sprawozdaniu dzi- 
siejszem „z Rady państwa11. Reskrypt minister
stwa sprawiedliwości dotąd jest w dosłownem 
brzmieniu nieznany. 0  ile się jednak dowiaduje
my, nie wprowadza on języka polskiego w yłą
cznie jako urzędowego w sądach, jak to Debatte 
doniosła, lecz nakaznje jedynie, aby referata w 
sądzie wyższym spisywano w tym samym języ
ku, w którym podanie wniesiono, a nadal aby nie 
postępowano tak, jak dotąd, iż na polskie poda
nia referowano po niemiecku, a te niemieckie re
ferata dawano przekładać niższym urzędnikom na 
język polski. W skutek tego rozporządzenia już 
prezydent sądu wyższego przydzielił do innych 
sądów tych auskultantów, których do tąkich prze
kładów używano.

Reskrypt ministerjaluy wzmiankuje, iż to  jest 
tylko prowizoryczne rozporządzenie, dopokąd w 
drodze prawodawczej nie będzie uchwalona usta- 
wa o języku urzędowym w sądach. Lecz do czy
jego zakresu to należy : czy do Rady państwa, 
czy do sejmów krajowych? Naszem zdaniem, do 
sejmów krajowych, bo pomiędzy atrybucjami 
Rady państwa, wymienionemi w §. 11., niema 
mowy, aby jej przysłużało prawo orzekania, w 
jakim języku w każdym kraju urzędować mają 
sądy.

" Lecz już obecny reffcrypt mraisterjalny znie
wolić powinien sędziów, niewładających dobrze 
językiem krajowym, do prośby o przeniesienie 
ich w odpowiednie ich lingwistycznym zdolno
ściom k ra je !

Ze spraw, tyczących w ew n ętrzn e j zarządu 
monarchii, powoli się pokazuje, iż projekta mini
stra finansów obejmują ua raz jeden wszystkie 
możliwe środki pokrycia niedoboru, z każdego 
potroszę. Nawet opodatkowanie kuponów od 
papierów długu państwa, znalazło się pomiędzy 
niemi. Zadziwia nas tylko, że środek, uważany 
za tak heroiczny, ma być zastosowany tak ho-

meopatycznie, iż może więcej sprowadzić kłopo
tów przykrych dla kredytu austrjackiego, niż 
korzyści realnych. Mówią o podniesieniu podatku 
od kuponów z 7%  do 12%.

Kredyt austrjacki w tej chwili większego 
jeszcze może niż kiedykolwiek nabiera znaczenia, 
a to z powodu wyczekującej polityki gabinetu, 
która zażąda może największych środków w 
chwili nąjkrytyczniejszej. Sprawa reklamacyj ha
nowerskich, mimo zapewnień półurzędowycb, wi
docznie jeszcze niezalatwiona. Zamieszczenie w 
Wiener Abendpost artykułu, niezmiernie cierpkiego 
(z Daily Telegraph) dla króla hanowerskiego, do
wodzi, że rząd nie widziałby niechętnie, gdyby król 
Jerzy z okolic Wiednia się oddalił i uwolnił przez 
to rząd w oczach Prusaków od pozorów solidar
ności z nim. Niektóre dzienniki pruskie twierdzą 
nawet, że gabinet berliński domaga się od rządu 
wiedeńskiego oddalenia króla z okolic stolicy, 
bez wypowiadania mu zresztą gościnności w 
Austrji. Gdyby tak było, w takim razie insynu
acje organów rządowych byłyby ustępstwem dla 
pruskich wymagań. Mimo wszystkiego jednakże 
nie sądzimy, aby pruskie wojowanie takzwanemi 
agitacjami hanowerskiemi prędko się skończyło. 
Groźna zapowiedź ministra finansów w parlameu- 
cie berlińskim co do powolnego, w miarę agita- 
cyj, konfiskowania wynagrodzenia, królowi hano
werskiemu przyznanego, dowodzi, że rząd pruski 
z całą starannością sprawę tę wyzyskuje, jeśli 
mu się nie uda doprowadzić dynastji Welfów do 
formalnego zrzeczenia.

Przerwa, jaka nastąpiła w obradach fr. Ciała 
prawodawczego, przyszła bardzo w porę, ,gdyż 
nieustanna i zażarta walka opozycji z większością 
zaczynała już przekraczać granice przyzwoitości 
i godności, a mowy szermierzy parlamentarnych 
przestawały już być obroną ich zasad, i stawały 
się namiętnemi filipikami, w których osobistość 
główną grała rolę.

Gdyby nie owa przerwa tygodniowa, przy- 
szłoby niewątpliwie do scen bardzo skandali
cznych, które w każdym razie są bardzo szkodli
we," gdyż służą za argument dla nieprzyjaciół 
wolności, utrzymujących, że system rządu kon
stytucyjnego nie jest zgodny z charakterem naro
du francuzkiego, naród ten bowiem nie umie uży
wać wolności, a potrzebuje być prowadzonym na 
pasku, jak knąbrne i nieposłuszne dziecko, i to 
przez rękę silną i pewną siebie.

Nie podzielając bynajmniej owego fałszywego 
■paradoksu i będąc najzupełniej przekonani, że 
nie ma na świecie narodu, któryby z biegiem 
czasu nie ocenił dobrych instytucyj, i któregoby 
te instytucje nie poprawiły, nie możemy jednak nie 
uznać, że naród francuzki jest jeszcze niewpra

w nym  nowicjuszem na polu życia parlamentar

nego, i że często bardzo najznakomitsi jego 
przedstawiciele "dają dowody zupełnego braku 
zdrowego pojęcia rzeczywistego znaczenia i wa
runków rządu konstytucyjnego.

Jako fakt, najbardziej udowadniający prawdzi
wość tego twierdzenia, przytoczymy tę okoliczność, 
że bardzo mało jest we Francji ludzi, pojmujących 
powołanie i obowiązki opozycji w parlamencie.

W każdym rządzie prawdziwie parlamentar
nym opozycja jest uważaną jako niezbędny wa
runek jego istnienia, jako ciągle otwarte oko, czu
wające nad czynnościami rządu i wytykające 
jego biedy, jako zastęp, złożony z ludzi, których 
przeznaczeniem jest objąć ster rządu w razie, gdy
by istniejące ministerjum straciło zaufanie narodu. 
Dla tegoto lord Palmerston powiedział, że gdyby 
w parlamencie nie było opozycji, samby się po
starał o jej utworzenie, i dlatego to ani w An
glii, ani w żadnem innem państwie konstytucyj- 
nem walka opozycji z ministerjum nie jest walką 
osobistą, i nie doprowadza do podobnych skan
dalów, jakie tak często się wydarzają w francuz- 
kiem Ciele prawodawczem.

We Francji rząd uważa opozycję za systema
tycznego wroga swego, czyhającego na jego zgu
bę , i myśli tylko o tem, aby ja  zdyskredytować 
w opinii narodu, i w tym celu używa wszelkich 
godziwych i niegodziwych środków, nie przypu
szczając nigdy, aby opozycja mogła przyjść do 
władzy. Opozycja zaś nie mając nadziei objęcia ste
ru rządn, myśli tylko o tem, aby podkopać urok 
jego, potępia bezwarunkowo wszystkie jego czyn
ności , bez względu na t o , czy takowe są dobre 
lub szkodliwe, i dochodzi w swej namiętności do 
teg o , że dzisiaj potępia t o , co wczoraj sama za
lecała. Naród zaś widzi w obradach Izb dwóch 
zaciętych wrogów, walczących z soba nieustan
nie , i sądzi, że walka ta nie może się czem in
nem skończyć, jak śmiercią jednego z szermie
rzy. Stan taki jest całkiem nienormalny; wynika 
on z błędnego systematu rządow ego, pozornie 
konstytucyjnego, a w treści rzeczy despotyczne
go, i prędzej lub później musi doprowadzić do 
nowych wstrząśnień i zmian gwałtownych.

Do nowin z dziedziny polityki zewnętrznej, 
należy, że w. wezyr Ali-basza ma w tych dniach 
przybyć do Paryża ze szczególną misją od sułta
na, dotyczącą wewnętrznej reorganizacji Tur
cji, i nowego * urządzenia Kandji. Z Włoch nie 
ma nic nowego, oprócz zaprzeczenia wejścia do 
gabinetu jenerała Lamarmory. Z Ameryki nato
miast odebrano bardzo ważne wiadomości, według 
których spór prezydenta Stanów Zjednoczonych 
z reprezentacją narodową, zaczyna przybierać roz
miary, coraz bardziej zatrważające i mogące po
ciągnąć za sobą krw awą walkę stronnictw. Po
dobny rezultat tego sporu byłby w Paryżu, zaró

wno jak i w Londynie, przyjęty z wielkim zado
woleniem, gdyż serdeczne stosunki Stanów Zje
dnoczonych z Moskwą i pobyt floty adm irała 
Farraguta na morzu Sródziemnem, wzbudzają oba
wę co do zachowania się Ameryki w razie w y
buchu wojny na Wschodzie.

W świecie literackim i politycznym wzbudza 
wielkie zajęcie broszura o kwestji irlandzkiej, na
pisana przez znakomitego filozofa i ekznomistę 
angielskiego, p. John Stuart Mili. W broszurze tej ’ 
autor radzi rządowi angielskiemu zaniechać wszel
kich półśrodkowych reform, i wejść na drogę so
cjalnej rewolucji, gdyż według jego mniemania, 
kwestja Irlandzka nie jest narodową, lecz czysto 
socjalną. W edług Milla należy wywłaszczyć wszy
stkich większych posiadaczy ziemskich, i rozdać 
ziemię ich proletariuszom irlandzkim, t. j. przy
jąć systemat, którego się trzymają Moskale w 
Polsce, a który według autora niewątpliwie po
służy Moskalom do zgniecenia narodowości pol
skiej, a Anglii zapewniłby posiadanie Irlandji. 
Autor przyznaje, że systemat ten nie jest spra
wiedliwym, ale na wielkie choroby tylko gwałto-. 
wne mogą pomódz środki. Nakoniec zaręcza on, 
że Irlandczycy zapomną o swej narodowości, sko
ro tylko nie będzie im brakowało chleba, i po
wiada, że lenistwo ich jest tylko wynikiem nę
dzy i niedoli, i że się go pozbędą pod wpływem 
wolności i własności.

Broszura ta sprawia najwyższe oburzenie w 
arystokratycznej Anglii, której lordowie gotowi 
są przyklasnąć temu, co Moskwa robi w Polsoe, 
ale wcale nie myślą ustąpić jednej piędzi ziemi, 
nieprawnie zabranej Irlandczykom.

Dla każdego zajmującego się kwestjami spu- 
łeczno-politycznemi, broszura p. Milla o tyle jest 
nauczająca, o ile służy za dowód, że doktryne- 
ryzm w polityce doprowadza nawet najznako
mitsze umysły do wyników, tak monstrualnych 
jak zaprzeczenie charakteru narodowego sprawie 
polskiej i irlandzkiej, i uniwinnienie zbrodni, doko
nanych przez Moskwę w Polsce na zasadzie tak 
zwanej racji stanu (raiton d‘itat.)

Z Radj państwa.
74. posiedzenie Izby posłów z d. 27. b. m •

Na ławie ministrów obecni: ks. A u e r s p e r g ,  
br.  T a a f f e ,  P l e n e r ,  H a s n e r ,  hr.  P o t o c k i ,  
G i s k r a ,  H e r b  s t, B r e s t e l ,  B e r g e r .  Prze
wodniczący dr. K  a i s e r f e 1 d.

Przeczytano i przyjęto protokół ostatniego 
posiedzenia i podano do wiadomości Izby nade 
szłe podania, mianowicie: że ministerjum skarbu 
nadesłało dalsze części projektu bndżetowego, że 
minister sprawiedliwości przedłożył memor ja ł wie-

Kronika lwowska.
Ostatnie wspomnienia a karnawału. Mody damskie. 
Zapiski geologiczne. Uwagi dla fryzjerów. Budżet za- 
m ttny . Przypisy, tyczące się postu. Sądy przysięgłych. 
Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie. Wystawa 

t obrazów. Nowiny literackie.)

Najważniejszym wypadkiem całego tygodnia 
ego był niewątpliwie koniec karnawału. Koniec 
ego godny był tego świetnego żywota, który 
przez sześć tygodni utrzymywał nas w nocy ńa 
nogach i zasilał nowiniarzy brukowych coraz to 
iwieżym materjałem. Najprzód, od soboty wieczór 
lo  niedzieli rano, a ’dla niektórych do popołudnia 
sv niedzielę, trwał ostatni i najliczniejszy ze wszy
stkich bal kasyna mieszczańskiego. Nazajutrz, kto 
jeszcze mógł jako tako plątać nogam i, miał spo
sobność do okazania swej 'wytrwałości na balu u 
p. namiestnika, na wieczorku w kasynie, na kil- 
fcunrrtu zabawach w domach prywatnych, lub na 
reducie. We wtorek tańczono znowu wszędzie z 
równym zapałem, i znalazło się prócz tego jeszcze 
około pięćset osób, które nie mając nic lepszego 
io  czynienia, odwidziły redutę. Na wszystkich 
trzech ostatnich redutach, mniej było owych obo
wiązkowych krakowiaków i debarderów, stano
wiących nieodzowny zawiązek każdej z tych za
baw. Natomiast można było uważać domina i in
ne maBki, które przybyły na salę z różnemi spe- 
ejalnemi, mniej lub więcej złośliwemi i dowcipne- 
mi zamiarami, i prześladowały upatrzone z góry, 
niemaskowane swoje ofiary. Potrzebaby być wta
jemniczonym w różne a różne szczegóły życia ro
dzinnego i towarzyskiego, wszystkich kółek nasze
go miasta, ażeby zdać dokładnie sprawę z całej 
tej szermierki dowcipu, złośliwości, a czasem i 
niewinnej głupoty, tymczasem, oprócz znanej od 
kilkudziesięciu lat i corocznie powtarzanej bisto- 
rji o mężu i żonie, którzy zamaskowawszy się i 
niepoznawszy nawzajem, dali sobie słodkie rendez- 
vous i tym sposobem niechcący dochowali sobie 
wierności małżeńskiej, i oprócz kilku innych po
dobnych, niemniej starych anegdot, doszła do mo
jej wiadomości tylko jedna zupełnie nowa. Dwaj 
literaci, którzy snać nie dokuczyli sobie jeszcze 
dostatecznie swojemi artykułami, wpadają pewne
go wtorku obydwaj równocześnie na jednę i tę 
samą m y śl: każdy z nich zamaskował się, i przy
puszczając, że przeciwnik będzie niemaskowanym, 
Wybrał się na redutę, naostrzywszy poprzednio 

ryk, jak mógł najlepiej. Na nieszczęście, maska

czyni używanie okularów niemożliwem, rezultat 
! był więc taki, że przy krótkim wzroku i w nie
zwykłym kostiumie, żaden z obydwu braci w A- 
poilinie nie mógł znaleźć drugiego. Jeden padł 
tedy ofiarą jakiegoś czerwonego debardera, a 
drugi ugrzązł w restauracji, i tam w kwasie fes- 
lauera szukał za tą prawdą, o którą tak trudno 
w kwasach codziennego życia. Niestety! odkąd 
ojcowie miasta, pozwolili na wiadome upiększenie 
ogrodu Pojezuickiego, trudno u nas o prawdę, na
wet w w inie!

Jedne tylko mody naszych pań i panien skie
rowane są ku temu, byśmy pod pewnemi względami 
przynajmniej, mogli poznać nagą praw dę! Mówię 
„nagą11, bo najprzód, jeżeli tarlatany, atłasy i in
ne artykuły pp- Kiihmajera i Lewickiego nie spa
dną w cenie, to każdy czuły małżonek lub ojciec, 
dbający o toaletę żony lub córki, sam niezadługo 
zmuszony będzie obchodzić się bez wszelkiego 
kostiumu, i ani tużurkiem, aui innemi, mniej gład
ko nazwać się dającemi szatami, nie będzie mógł 
ukryć przed bliźnimi, jakim go Pan Bóg właści
wie stworzył. Powtóre, stroje naszych pań po
zwalają przy eałej swojej wykwintności, oglądać 
niektóre kształty daleko dokładniej, aniżeli to 
czyniły dawniejsze mody, — wychodzą więc na 
jaw  nieznane przedtem prawdy estetyczne, ana
tomiczne, a nawet — geologiczne. Oto, jeżeliby 
kiedy przepełniła się miara naszych grzechów, i 
jeżeliby nowy potop nawidził te piękne dwa kró
lestwa, Galicję i Lodomerję, jeżeliby dalej przy
szłemu jakiemu geologowi udało się wykopać 
między innemi fosyliami także skamieniały e- 
gzemplarz niniejszej kroniki, niechaj wie, że dwie 
kolosalne kości, które będą znalezione w dolinie 
Pełtwi, między Wysokim Zamkiem a  górą nad 
stawem Pełczyńskich, nie były wcale kośćmi 
mamuta, ale łopatkami stworzenia, bardzo zbliżo
nego do małpy, którego rodzaj w XIX. stuleciu 
ery chrześciańskiej stanowił znaczną część ludno
ści tych okolic, i że łopatki te w r. 1868 widzia
no mocno wygorsowane na kilku publicznych i 
prywatnych zabawach we Lwowie, który wówczas 
był autonomiczną stolicą całej tej krainy, i między 
innemi osobliwościami posiadał także najsławniej
sze w całej Europie bioto i Radę gminną; naj
mniej skwapliwą w pozbawieniu go tej sławy.

Ażeby już raz skończyć z karnawałem i z 
jego modami, muszę tu zwrócić uwagę pp. fry. 
zjerów damskich na to, że używany przez nich 
sposób przymocowywania włosów do głowy, oka
zuje Się wcale niepraktycznym. We wtorek na

wieczorku w pewnym bardzo dystyngwowanym 
domu, pewna pani tańcząc polkę-trmWanfe z ofi
cerem od huzarów, upadła na wznak tak nieszczę
śliwie, że szinion wraz z peruką został na posadz
ce, a d a ma , zbyt skwapliwie podniesiona przez 
grzecznego dansera, stanęła nagle w środku z 
głową, która dawała jak  najsmutniejsze świade
ctwo o skuteczności medytryny i innych kosme
tyków. Można sobie łatwo wyobrazić efekt, jaki 
to sprawiło. W interesie łysej ludzkości powinni 
więc wykonawcy kunsztu perukarskiego pomyśleć 
o wynalezieniu jakiejś lepszej spójni dla głów, zo
stających w tak dualistycznym stosunku ze swo
jemi włosami.

Jeszcze jedno zażalenie wniesiono dziś do mo
jej Kroniki w przedmiocie fryzur. Oto wskrze
szono modę pudrowania włosów, ale zamiast nie
winnej mączki , używanej w przeszłem stuleciu, 
wynaleziono puder szklanny, t.j. robiony ze szkła, 
tłuczonego na proch. Subtelny ten i ostry pro
szek rozwiewa się w tańcu i działa nadzwyczaj 
szkodliwie na oczy. Nie będę nawet usiłował 
wykazywać tu , że w ogóle można być bardzo 
piękną, a nawet piękniejszą bez pudru na wło
sach — bo wszelkie rozumowania przeciw ekscen- 
tryozuościom mody, były i będą zawsze bezsku- 
tecznemi, — ale może znajdzie uwzględnienie ta 
uw aga, że puder szklanny nie jest bynajmniej 
piękniejszym od krochmalowego, i że bez żadne
go uchybienia modzie, może być zastąpiony tym 
mniej szkodliwym surogatem. W  imieniu brzyd
szej połowy rodzaju ludzkiego, oświadczamy tedy 
płci pięknej, że jakkolwiek pozwalamy nieraz chę
tnie, by nam mydlono oczy, prosimy jak najmo
cniej, by nam ich przynajmniej nie zasypywano 
szkłem...

Dotychczas mało jeszcze zebrało się dat, by 
obliczyć dokładnie wszystkie zyski i straty zapu
stne. Wiadomo ty lko , że w banku ormiańskim 
we Lwowie zastawiono od 6. stycznia do 23. lu
tego r. b. pięć tysięcy zegarków złotych i sre
brnych. Innych fantów tego rodzaju nagrom a
dziło się tyle, że w ostatnich dniach brakło miej
sca w banku na przechowanie zastawów. Filia wie
deńskiego banku zastawniczego wykazuje podobne 
rezultaty, a  dochód trahkantów ze sprzedaży stem
plowanych blankietów wekslowych poduiósł się 
w tych dwu miesiącach o 150 od sta. Z tych 
kilku drobnych szczegółów widzimy najlepiej, jak 
potężnie karnawał wpływa u nas na obrót kapi
tałów, i jakie korzyści przynosi pod względem 
gospodarstwa narodowego. Dalsze rozpamiętywa

nia postne dopomogą zapewne statystyce krajo
wej w zbieraniu dokładnych dat w tej mierze.

Post inaugurowany był przez Gazetę Lwowską 
ogłoszeniem dyspenzy ks. arcybiskupa dla dyeoe- 
zji lwowskiej. Według tejże wolno jest pobożnym 
katolikom w dnie niepostne jadać mięso, a w nie
dziele i święta wolno jadać takowe dwa razy na 
dzień, należy się jednak wystrzegać, by przy je
dnym i tym samym obiedzie nie jeść ryb i mię
sa. Bifsztyk z sardelowem masłem lub bifsztyk 
z „przeszkodami11, t. j. z sardelkami i t. p., jako 
potrawa z ryb i mięsa powinien przeto być w y
kluczonym z każdej prawdziwie katolickiej kuchni.

Gazeta urzędowa, oprócz tej dyspenzy arcybi
skupiej, przyniosła nam miłą bardzo wiadomość 
o przygotowaniach, robionych w tutejszym c. k. 
sądzie krajowym w celu zaprowadzenia sądów 
przysięgłych. Dziennikarstwo mianowicie powin
no z radością powitać zapowiedź tej zmiany. 
Dobrze jest przytem, że mamy ustawę, która wy
dawcy dziennika lub innego pisma zapewnia 
zwrot kosztów i strat, poniesionych w razie, je 
żeli sąd uzna, że konfiskata nastąpiła bez p ra
wnego powodu, i że poszlakowany utwór literacki 
nie zawierał żadnej zbrodni. Za czasów samowoli 
policyjno-sądowej, zdarzało się n. p., że skonfi
skowano dziennik z powodu, iż zawierał wiersz, 
który w ogólnikowych wyrazach opiewał cierpie
nia jakiegoś narodu, i wyraził nadzieję lepszej 
przyszłości, zachęcając do wytrwałości i męztwa. 
Wiersz nie wymieniał wyraźnie żadnego narodu i 
można go było stosować do narodu austrjackiego, 
uciemiężonego przez Prusaków w r. 1866, albo 
do narodu żydowskiego, rozsypanego po całym 
świecie, albo do Duńczyków w Jut land ii i t. p. 
Ale dawny, jak  mówiłem, policyjno-sądowy sy
stem odznaczał się doskonałym węchem. Wiersz 
napisany był po polsku, więc musiał tyczyć się 
cierpień i nadziei narodu polskiego, ergo powinien 
być skonfiskowany. Gdyby autor, zamiast narze
cza piśmiennego polskiego, użył był ruskiego, 
albo jeszcze lepiej, gdyby był rymował po id o - 
skiewsku, byłby mógł opiewać jak  najwjraźmei 
bole i pragnienia ojczyzny wielko-russkiej — 
system policyjno-sądowy nie byłby w tem zw}*r 
trzył nic złego. Oczywiście, działo się to dawnii j, 
bardzo dawno — ale jakoś przypomniały 
dziś te czasy i rad jestem z ustawy, * r 
tylko chroni poetów od kozy zaogón ik  V-
rażenia, ale zkbezpie.eza także wydawców od 
szkód materjalnych. Śniło mi Się bowiem te} no
cy, że c. k. prezydent wyższego sądu krajowego
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deńskiej Izby adwokalów, dotyczący zmiany prze
pisów przy postępowaniu ugoduem , i że Izba 
panów uwiadamia Izbę o powziętych na ostatniem 
swojem posiedzeniu uchwałach. Nadeszłe petycje 
odesłano do odnośnych wydziałów.

Dr. Z i e m i a ł k o w s k i  podaje rys smutne
go stanu rzeczy w pojedynczych powiatach Gali- 
licji, i stawią wniosek, żeby Izba poleciła W y
działowi petycyjnemu natychmiast podciągnąć pod 
obrady petycje o zapomogę, pochodzące z Gali
cji, i zdać z tego sprawę na najbliższem posie
dzeniu.

Minister dr G i s k r a :  Nędza w Galicji, spo
wodowana dawniejszemi przyczynami, dała po- 
chop rządowi już w ciągu r. 1867, by z funduszów 
państwowych udzielić tamtejszym władzom zna
cznych sum do rozporządzenia, w celu przyniesie
nia ulgi nędzą dotkniętej ludności tamtejszej. Je- 
śli się uie mylę, to wyznaczona jło  tego kwota 
wvnosi 250.000 zł.

Nowe klęski, które dotknęły kraj ten, zwró
cił} uwagę rządu w tem wyższym stopniu, i po-* 
wziął on w tym względzie inicjatywę z własnego 
popędu, zwłaszcza że namiestnik Galicji przed 
kilkn dniami zrobił podanie do rządu centralne
go,. żądając ponownego kredytu 250.000 zł.

Odmalował on położenie rzeczy w tym kra
ju mniej więcej w ten sam sposób, jak mówca 
poprzedni, zniżył sumę, którą naczelnicy powiato
wi uznali za konieczną do skutecznego zapobie
żenia nędzy, na trzecią część, tj. na 250.000 złr. i 
wyraził swoje zdanie, że właściciele większych 
posiadłości sami sobie mogą przemódz, że więc 
na pierwszym planie potrzeba postawić lud wiej
ski, gdy jest mowa o sposobach zaradzenia nę
dzy w tym kraju, i robi także słuszną uwagę, 
że gdy nie jest zebrany sejm, który mógłby 
obmyśleć środki zaradcze przeciwko temu, jest 
to obowiązkiem rządu, postarać się o sposoby za
pobieżenia nędzy w krajn.

Rząd podciągnął ten przedmiot natychmiast 
pod obrady, i postanowił udzielić temu krajowi 
kredytu w sumie 250.000 złr. pod warunkiem;’ 
źet fgalicyjski Wydział krajowy w ten sam spo
sób, jak to się praktykuje w innych prowincjach 
w podobnych razach, weźmie ją  jako zaliczkę i 
wystawi ńa to stosowne pokwitowanie. Okreśfe- 
nie sposobu spłacenia tych 250.000 złr. potrzeba 
pozostawić aź do czasu najbliższego zebrania się 
sejmu krajowego, z którym będzie1 można w tym 
względzie się ułożyć. 1 A " ’>• ' i * '  -

Wysłano też do namiestnika Galicji telegram 
tej ireśei z dodatkową uwagą, że jeźli Wydział 
krajowy tę propozycję przyjmie, rząd natychmiast 
zrobi stosowne przedłożenie Kadzie państwa, i u- 
prosi sobie od niej przyzwolenia do zaasygnowa- 
nia Galicji pod wymienionemi wyżej warunkami 
wspomnianej kwoty 250.000 złr.

"Przed chwilą udzielono mi telegraficznego' 
doniesienia, nadesłanego tu pod adresem hr. Po 
tockiego, ministra rolnictwa, tej osnowy : „Z po
wodu telegramu ministra spraw wewnętrznych, 
zawiązano natychmiast układy z Wydziałem kra
jowym. W najkrótszym czasie zdam sprawę. “

Tak stoją w te|_chwiji rzeczy ze sprawą 
wniesionej tu petycji.

Wniosek Ziemiałkowskiego Izba uchwala.
Przychodzi potem wniosek P l a n k e n s t e i -  

n e r a  i towarzysży: Ustawę o kwaterunku woj
skowym należy poddać pod rewizję.11 Poparto go, 
i odesłano do' przepisanego regulaminem zbada
nia przedwstępnego.

Następnie zabiera głos minister wyznań i 
oświaty H a s n e r : Pp. deputowani Guszalewicz 
i tów. jeszcze dnia 3. października z. r. wnieśli 
interpelację, dotyczącą wykonania ustawy z d. 22. 
czerwca, z. r. o językach urzędowych w Galicji.

Urzędujący wtedy kierownik ministerjum wy
znań i oświaty, do którego wzmiankowana inter
pelacja zwróconą była, uznał Ha stosowne, zarzą
dzić jak najszczegółowsze zbadanie tej sprawy, i

we Lwowie został odwołany ze swej posady, i 
że jego miejsce zajął ktoś inny, przypominając} 
ż j wo trady.cje owćgo dawnego, policyjno-sądowe- 
go^systemu, i nieuważający za rzecz, będącą po
niżej swej godności, ukaranie dziennikarzy win
nych lub niewinn}'ch.

Towarzystwo sztuk pięknych we Lwowie prze
było w tym tygodniu jeszcze jedno ogólne zgro
madzenie swoich członków. Zagaił je zastępca 
prezesa, dr. Rajski, a nie c. k. konsyliarz rachun
kowy, p. Kulczycki — jak mylnie doniósł Dzien
nik Lisowski. —. Mogłoby wprawdzie Towarzystwo 
obrać kiedy zastępcą prezesa i pana konsyliarza 
Kulczyckiego, ale dotychczas tego nie uczyniło, 
a : nawet przy ściślejszym wyborze członka dyre
kcji, który miał miejsce między hr. J . Aleksandrem 
Fredrą a p. Kulczyckim, wybrano pierwszego z 
nich, a nie drugiego. W ybór ten przedsiębrano 
trzy razy r pierwszą razą bowiem, w skutek ja 
kiejś pomyłki, liczba oddanych kartek okazała się 
większą, aniżeli obliczona zapewne ilość członków, 
znajdujących się w sali; drugą zaś razą , oddano 
zuown: mniej kartek, aniżeli potrzeba do kompletu, 
którego wymaga statut. Przedtem jeszcze, wy
brano jednogłośnie członkiem dyrekcji księcia Je
rzego Czartoryskiego. Mylnem jest także drugie 
doniesienie Dziennika Lwowskiego, jakoby na wnio
sek p. Kulczyckiego zgromadzenie postanowiło 
prosić w i e d e ń s k ą  g a l e r j ę  o b r a z ó w  o przy
słanie sławnego obrazu Matejki na wystawę do 
Lwowa..niProśba taka byłaby bezskuteczną, al
bowiem wiedeńska g a l  e r  j a  o b r a z ó w ,  jak 
każda zresztą inna galerja, składa sie z malowa
nych figur; 'k tó re  musiałyby być głuchemi na 
wszelkie płośby. Natomiast uchwalono udać się 
doizarządu C. k. galerji W Belwederze z podobną 
ptrośbą, ale ponieważ obraz Matejki posłany zo  ̂
stał na wystawę do Graeu, a wystawa ta teraz 
dopiero się rozpoczyna, więc można wątpić, by 
prżed zamknięciem tutejszej wystawy mógł obraz 
ten być we Lwowie, Zresztą Towarzystwo mo-* 
głoby postarać się o osobną wystawę tego obra
zu ; niewątpliwie znalazłaby się ogromna liczba 
widzów, którzy każdego czasn byliby ciekawi 
oglądać arcydzieło artysty;rodaka.

Wyśfavźa obrazów w »ali „uarodnegu domu1- 
otwarta jest od niedzieli, i obejmuje około 100

z tej też przyczyny odpowiedź na nią przewlo
kła się aż do objęcia steru rządu przez nowych 
kierowników. Oni zaś czują się tem więcej obowią
zani odpowiedzieć na tę interpelację, że przez 
wymienione w niej skargi zakwestjonowano nie- 
tylko stosowność, ale nawet i prawność sposobu 
wykonania tej ustawy.

Otóż co się tyczy tej ustawy, utrzymują in
terpelanci, żę artykuły 2. i 7. ustawy z ił. 22. 
czerwca z. r. opierają się na przypuszczeniu wej
ścia w życie krajowej Rady szkolnej z jednej 
strony, a" reprezentancyj powiatowych z drugiej 
strony. Ten sposób tłumaczenia wspomnianej u- 
stawy, jest mylny, gdyż po pierwsze w art. 2. 
niema mowy o krajowej R a d z i e  szkolnej, ale 
o krajowej w ł a d z y  szkolnej, którą niezawodnie 
jest namiestnictwo tamtejsze, po drugie zaś arty
kuł 7. co do tych zmian, które w przyszłości 
przedsięwziąć wypadnie w postanowieniach, bę
dących zwykłą normą, żąda porozumienia, sejmu z 
reprezentacjami powiatowemi.

Gdy więc rząd nie mógł zaprzeczyć prawno- 
ści w sposobie postępowania namiestnika, przy
szła kolej na drugie pytanie: czy słuszne są zaża
lenia panów interpelantów na _ nadużycia, samo- 
wólność i bezwględność wobec istniejących oko
liczności. Na podstawie jak najszczegółowszycli 
sprawozdań i na podstawie sprawozdań namie
stnika okazuje się, czemu zresztą on nie zaprzecza, 
że zaprowadzenie tej ustawy natrafiło na każdy 
sposób na znaczne trudności, i przyjęcie jego by
ło w wielu miejscowościach mniej chętne. Co do 
tej ostatniej okoliczności, to niechęć, okazana przy 
wprowadzeniu tej ustawy tem się tłumaczy, że 
każda nowość, a więc i ta musiała początkowo 
natrafić na trudności. Że zaś namiestnik te tru
dności pokonywał z energią, tego mu rząd żaduą 
miarą za złe wziąść nie może, zwłaszcza gdy za
rządzone przez niego śledztwo dowodnie wykaza
ło, że o żadnych nadużyciach i samowoli nawet 
mowy być nie może. *

Co do szczegółowych zarzutów, tyczących 
się tej sprawy, muszę głównie jeden z nieb pod
nieść, jako dotykający jednego faktu.

Skarżą się mianowicie panowie interpelanci, 
że uczniowie akademickiego gimnazjum podali 
swoje oświadczenie wystąpienia z tego zakładu, 
lecz że im nie dozwolono tego. W  tym wzglę
dzie muszę jednak oświadczyć na podstawie rze
czywistego stanu rzeczy, że wprawdzie podała 
znaczniejsza liczba uczniów prośby o pozwolenie 
ustąpienia, że jednak dyrekcji nie zdawało się 
stosownem uwzględnić te podania, bo wedle jej 
sposobu sądzenia rzeczy, rodzice ich powinni 
byli zażądać tego. Podanie uczniów samych bez 
poparcia ich rodziców, jest niedostateczne.

Ze strony jednak rodziców, żądania tego ro
dzaju nadeszły tylko w najwyższym stopniu nie
liczne. A jeżeli przejście ich do niemieckiego gi
mnazjum na teraz było niemożliwem, to przyczy
ną tego są ostatecznie stosunki miejscowe, pomimo 
iż pp. interpelanci utrzymują, że łatwo można 
je było przezwyciężyć.

Muszę jednak zdanie p. namiestnika 7,a uza
sadnione uw ażać, że przy wielkiej liczbie klas 
paralelnycb, które na tem gimnazjum już istnie
ją , niepodobna było w chwili przeprowadzenia w 
życie tej ustawy jeszcze nowe klasy paralelne 
urządzać, zwłaszcza że gimnazjum to jest umie
szczone w tej części m iasta, gdzie wynajęcie no
wych potrzebnych na to lokalności, natrafiłoby 
było na wielkie trudności i wieleby kosztowało. 
Tyle co do szczegółów.

Co się zaś tycze ogólnej zasadniczej strony 
interpelacji, która się ściąga do narodowościo
wych podstaw naukowych w Galicji, i do istnie
jących z tego powodu sporów, to rząd jest tego 
zdania, że w tym wypadku, gdzie chodzi głównie 
o to, czy wykonanie prawomocnej nstawy jest na 
swojem miejscą czy n ie , nie powinien wdawać 
się w rozbiory.

obrazów olejnych, akwareli i rysunków kredo
wych. Na wstępie uderza każdego remanentowy 
portret ś. p. ks. metropolity Ja.chimowicza, który 
jest własnością Maticy russkiej, i dla większego 
zapewne przyozdobienia sali jest w niej zostawio
ny. Wystawa sam a, tak jak jest obecnie, nie 
daje jeszcze żadnego wyobrażenia o stanie sztuki 
u nas i w innych dzielnicach Polski. Najznako
mitsi artyści miejscowi, krakowscy i warszawscy, 
nadesłali dotychczas albo bardzo mało swoich u- 
tworów, albo wcale nie wzięli udziału w wysta
wie. Matejko, Loffler, Leopolski, Raczyński i wie
lu innych świecą tylko swoją nieobecnością. Wię
ksza część nadesłanych obrazów, a raczej wszy
stkie, z malemi wyjątkami, znane już są zkądin- 
nąd, i po parę razy opisywane. Powtarzam to 
twierdzenie za kronikarzem codziennym, chociaż 
wiem, że może ono ściągnąć na mnie gniew pa
na konsyliarza Kulczyckiego, i powtórne jego wy
stąpienie przeciw Gazecie, wvaz ze wszystkiemi 
konsekwencjami, o których tn dla braku miejsca 
nie mogę się rozpisywać.

Liczba odwidzających wystawę jest ciągle je
szcze bardzo mała. Przyczynia się do tego mię
dzy innemi ta okoliczność, że wystawa otwartą 
jest tylko do 3ej popołudniu, podczas gdy wiele 
osób dopiero później mogłoby z niej korzystać. 
O pojedynczych obrazach nie omieszkamy swoje
go czasu zdać sprawę. j.

Z wiadomości literackich i dziennikarskich 
jest tylko ta , że zapowiedziany pierwszy numer 
Śmieszka spóźnił się,, albowiem c. k. wyższy sąd 
krajowy we Lwowie zatwierdził w yrok , wydany 
poprzednio w sądzie krajowym przeciw p. Wło
dzimierzowi Zagórskiemu o przekroczenie praso
we,, i tenże jako wydawca Śmieszka musiał dopie
ro poszukać kogoś, coby objął odpowiedzialną 
redakcję tego pisemka na czas, w którym sam 
wydawca nie będzie mógł pełnić tej funkcji. 
Pierwszy tedy numer Śmieszka pojawił się dopie
ro wczoraj, pod odpowiedzialną redakcją p. Astol- 
fa Grafezyuakiego.biw
-iqc4 lóido b u  a * a ' 0  «wvfqw fiw/nmh.l wflSęjoą 
fliobsl^iw boq ohllsj i ęWóŁcł
-BYrrłjiflHłąsoi 9s?1b<3 .ogowoho-mn fiyP?wf)oqeog

Prezydent ministrów, ks. A u e r s p e r g ,  skła
da potem na stół Izby projekt do ustawy o znie
sieniu Rady stanu. (Brawo.) .

Minister dr. G i s k r a  składa dwa, projekta: 
jeden dotyczy ustawy o dyscyplinarnem trakto
waniu urzędników sądowych i o przymusowem 
przenoszeniu ich na inną posadę albo w stan od
poczynku; drugi projekt tyczy się ustawy o u- 
regulowaniu procedury przy przysięgach sądowych.

Izba przystępuje następnie do porządku dzien
nego. Pierwszy przedmiot stanowi pierwsze czy
tanie wniosku dr. Ro s e r a . ,  o zaprowadzeniu je 
dnostajnej taryfy na depesze telegraficzne.

Dr. R o s e r uzasadnia swój wniosek, wska
zując na ważność telegrafów dla handlu i prze
mysłu, i powołując się na przykład ujednostajnie
nia taryfy listowej, która tak wiele przyczyniła się 
do ożywienia ruchu pocztowego. Mówca wskazuje 
potem na Anglię, gdzie każde zniżenie- taryfy te- 
legramowej powiększało dochód państwa, i żąda 
zakładania jak najgęściejszej sieci linii telegrafi
cznych. Chce, żeby ten wniosek odesłano do 
wydziału ekonomicznego.

Minister handlu, P l e n e r ,  oświadcza się prze
ciwko wnioskowi dr. Rosera i obiecuje to zdanie 
swoje na obradach komisyjnych hliżej uzasadnić.

Izba przyjmuje wniosek dr. Rosera.
Następuje wydziałowe sprawozdanie z proje

ktu rządowego do ustawy, regulującej termina a- 
mortyzacji obligacyj indemnizacyjnych. Projekt 
ten uchwalono bez zmian, wedle stylizacji rządo
wej, znanej już czytelnikom Gazety Narodowej.

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego 
jest sprawozdanie Wydziału finansowego o pety
cji banku narodowego.

Izba przychyla się do wniosku W ydziału, 
żeby polecić rządowi ułożenie się w tej sprawie 
z bankiem narodowym , zbadać jego zażalenia i 
odnośne wnioski przedłożyć reprezentacji do kon
stytucyjnego traktowania.

Koniec posiedzenia przed ' / a  do lej. Nastę- 
jme jutro, w poniedziałek.

Na posiedzeniu Wydziału budżetowego Rady 
państwa z dnia 26. b. m. uchwalono na wniosek 
Wintersteina jako sprawozdawcy podkomitetu, wy
sadzonego w celu obmyślenia sposobu skrócone
go traktowania budżetu wobec pełnej Izby, co na
stępuje :

1. Rozważywszy okoliczności: a) że już n- 
płynęło 2 miesiące roku administracyjnego; b) że 
daleko sięgające zmiany ustroju pojedynczych mi
nisterstw, obecnie mają być przedsięwzięte, i że 
utworzono nowe ministerjum, należy wyjątkowo 
sprawę budżetu na rok bieżący traktować ile 
możności jak najmniej szczegółowo, bo trudno 
przesądzać o sposobie przyszłego urządzenia słu
żby w pojedynczych wydziałach administracji.

2. Skrócenie powstaje wszędzie, gdzie to jest 
możebnem, w pozostawieniu ministerstwom swobo
dy w  przenoszeniu  kwot prelim inow anych  na po
jedyncze potrzeby, a to w tem przypuszczeniu, że 
pauszalia osobiste ze względu na potrzebę oszczę
dności jak najmniej będą liczone.

3. Uprasza, się sprawozdawców pojedynczych 
pozycyj, bez straty czasu w tym duchu referować.

i. Dla obrad wydziałowych sprawozdania nie 
będą się drukować. Mają one być ile możności 
jak najzwięźlej wystylizowane.

5. Z całego budżetu będzie sprawę zdawał 
jeden tylko referen t; pojedynczy referenci mają 
tylko w razie potrzeby bronić wniosków wydzia
łowych.

Po załatwieniu tej uchwały rozebrali, człon
kowie wydziału referaty między siebie.

Sprawozdawcą jeneralnym ma być Winter- 
stein.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja . W najbliższej przyszłości spodzie

wają się przedłożenia ze strony rządu do kon
stytucyjnego traktowania nowego planu organiza
cji politycznej. Dotyczący referat miał osobiście 
wypracować minister spraw wewnętrznych, dr. Gi
skra. Myślą przewodnią pracy miał być za
miar jak największego uproszczenia zawikłanego 
systemu dotychczasowej organizacji zarządu pań
stwowego.

Mówią w Wiedniu, że dr. Schindler ma zo
stać namiestnikiem Wyższej Austrji.

Niedawno donosiła stara Presse, że w Austrji 
utworzyło się silne klerykalne towarzystwo, które 
stara się osiągnąć przewagę wszędzie i we wszy- 
stkiem. Dzienniki ultramontańskie' uderzając z całą 
gwałtownością na to doniesienie, udowodniły naj
lepiej, że twierdzenia Pressy nie były czczym wy
mysłem. Odnośnie do tej sprawy czytamy w Wie
ner Tagblatt: „Zapewne rząd musiał otrzymać 
wskazówki względem utworzenia się w Austrji 
tajnego klerykaluego Tow arzystw a,' gdyż m i- 
n i s t r o w i e  p o l i c j i  i o b r o n y  k r a j o 
we j  w y s t o s o w a l i  r o z p o r z ą d z e n i e  do 
n i e k t ó r y c h  n a m i e s t n i k ó w ,  aby robili 
poszukiwania nad rozszerzeniem się ukrytego 
związku w prowincjach, zostających pod ich za
rządem.11

N iem cy. Obrady celnej Rady związkowej 
trwać będą, jak twierdzi Prov. Correspondenz, mniej 
więcej dwa tygodnie, tak, że zwołanie parlamen
tu celnego nastąpi w drugiej połowie marca, oko
ło 20. pomienionego miesiąca. Aż do tego czasu 
ukończone być muszą jeszcze nieprzedsięwzięte 
wybory w kilku krajach Niemeiec p ołudniowych, 
jak w Wirtembergu i w księztwie Heskiem. Ra
dzie związkowej i parlamentowi celnemu przedło
żony będzie cały szereg ważnych projektów, ty
czących się niemieckiego handlu. Również, jak się 
spodziewać należy, przedłożony im będzie wkrótce 
nowy traktat handlowy, zawarty pomiędzy Zwią- 
skiem celnym a Austrją.

Zamknięcie sejmu pruskiego nastąpić miało 
wczoraj dnia 29. lutego. Jak  twierdzi P r o-o. Corresp., 
miał go zamknąć król osobiście.

W Mnichowie obiega pogłoska, że książę 
Hohealohe, uszczęśliwiony wyborami do parlamen

tu cłowego, nosi się zm yślą wprowadzenia wży 
cie art. 4. traktatu pragskiego, który jak wiado
mo mówi o utworzeniu południowego Związku. 
Wątpimy, aby p. Bismark chciał mu dopomódz 
w tej pracy. *

F ra n c ja . Półurzędowy Constitutionnel podziela 
zapatrywania się dzienników La France i La Patrie 
co się tycze knowań moskiewskich w księztwach 
Naddunajskich. Nie może on pojąć, dlaczego rząd 
rumuński wespół z serbskim odmawia wieściom
0 przy goto wuj ącem się powstaniu wszelkiego pra-- 
wdopodobieństwa, kiedy dziennik Zastawa p rzy -*■ 
znaje się otwarcie, że istnieje kilka komitetów 
powstańczych, że ogół wspiera je datkami pienię 
żnemi, że rewolucjoniści gromadzą się w małe 
oddziały, że 8 armat zakupiły już komitety, i że 
„2.000 bółgarskich bohaterów-1 oczekuje tylko 
skinienia, aby przekroczyć Dunaj i rozpocząć 
walkę. Constitutionnel martwi się, że wiadomości 
te są zupełnie prawdziwe, lecz podaje je w prze
konaniu, że inaczej nie może sobie postąpić.

Od kilku dni odbywają się narady dyploma 
t/Czne między pp. Moustierem, Metternichem, lor
dem Lyonsem i Goltzem. Przedmiotem tych roz 
praw jest kwestja wschodnia. Szczególnie pierwsi 
trzej dygnitarze są bardzo zaniepokojeni wiado
mościami, nadsyłanemi z księztw Naddunajskich 
przez politycznych ajentów francuzkich.

A nglia . W Londynie twierdzą, że król Jerzy 
kazał pościągać wszystkie swe pieniądze, i tako 
we sobie odesłać do Hietzing. W banku lon
dyńskim nie pozostało nic zgoła. Z okoliczno
ści tej wnioskują, że król Jerzy nie myśli opu
ścić Austrji.

Admiralicja postanowiła zalecić parlamentowi 
zbudowanie 2 pierwszo, a 3 drugorzędnych fregat 
pancernych. Siłę tę uważają za minimum, jakiem 
teraźniejszy stan floty wzmocnić należy Times 
wspominając o zJotej róży, jaką królowa hiszpań 
ska otrzymała w podarunku od Piusa IX., dziwi 
się nie mało, dlaczego zaszczyt ten nie spotkał 
także i cesarzowę Eugenię. Przecież chassepoty, 
mówi ten dziennik, dokazywały cudów. Ale, po
prawia się satyryczny organ angielski, papież u- 
waża Napoleonów tylko za swoje s łu g i, gdy 
przeciwnie Burbonów kocha jak swych przyjaciół. 
Tym posyła złote podarunki i serdeczne błogosła 
wieństwa, dla tamtych zaś chce tylko uprosić od 
Opatrzności długiego życia i pokoju duszy11.

W lo eh y . Niedawno podawano za rzecz nie
wątpliwą, że jenerał Lamarmora obejmie w po
łudniowych prowincjach naczelne dowództwo nad 
siłami zbrojnemi, aby na przypadek rozruchów 
burbońskich, zgnieść w jednej chwili całą potęgę 
reakcji. Teraz piszą z Florencji, że misję tę rząd 
powierzy jenerałowi Cialdiniemu. Corresp'. Italienne 
zaprzeczając tej wiadomości, dodaje, że Włosi nie 
myślą o mobilizacji żadnego korpusu, któryby 
miał walczyć z zastępami Franciszka II.

Izba poselska ukończyła rozprawy nad wy
datkami wszystkieh ministrów. Zwykłe wydatki 
obliczone na 930,664,501 fr. 90 cnt., a wydatki 
nadzwyczajne na 67,300.946 fr. Rząd posiada 
tylko 779,888.020 fr. 71 cnt. na pokrycie tych 
obu sum. Pozostaje zatem niedoboru 218,077.427 
fr. W państwie tak źle admiuistrowanem jak Wło
chy, niedobór taki jest już od kilku lat na po
rządku dziennym. Jakie będą następstwa?

W sc h ó d . Ostatnie wiadomości z Krety nie 
są bez doniosłości. Na wszystkich punktach toczy 
się bój, z nieznaną dotąd zaciętością. Prace oko
ło uspokojenia wyspiarzy nie przynoszą prawie 
żadnych owoców. Wielki wezyr nie zdziałał nic 
swemi proklamacjami i obietnicami. — Jeden wo
jenny okręt amerykański „Ticonderoga“ przybył 
do Kanei, gdzie będzie oczekiwał rozkazów ame
rykańskiego konsula. Oficerowie tego statku o- 
świadczyli, że wkrótce na wodach kandyjskich 
pojawi się z całą eskadrą sam admirał Farragut.

W Atenach mówią o rychłem pojawieniu się 
w tem mieście w. księcia Konstantego który 
przybędzie odwidzić swoją córkę Olgę, dzisiejszą 
królowę grecką. Eskadra moskiewska na wodach 
greckich będzie zwiększoną kilkoma nowemi 
statkami. Naczelne dowództwo obejmie admirał 
Popow.

Z iein i«  p o lsk ie . Do Czasu piszą z Woły
nia pod dniem 10. lutego: Z dóbr szlachty pol
skiej, podległych przymusowej sprzedaży, której 
termin do dnia 12. grudnia upłynionego roku 
był zakreślony, bardzo mało sprzedanych zostało. 
Rozmaite tego wypadku są przyczyny: a najgłó
wniejsza, że oświadczający się z chęcią naby
wania dóbr polskich Moskale nie dają ze swej 
strony żadnych rękojmi moralnych, że przystę
pują do takiego interesu w dobrej wierze, że to 
nie jest z ich strony tylko chęcią skorzystania 
z przykrej politycznej chwili, chę“cią wyzyski
wania i zagrabienia cudzej własności, z której 
bądź co bądź rząd moskiewski założył sobie wy
zuć szlachtę polską bądź formalną konfiskatą, 
bądz ulegalizowanym zaborem i przepisaniem tyl
ko praw a własności na inne imię, niepolskie, 
obce zupełnie krajowi. Mówiłem jnż dawniej, że 
żaden Moskal nie przybywa do polskich prowin 
cyj dla kupowania dóbr; ci zaś co się oświad
czają z chęcią ich nabycia, są to po największej 
części czynownicy, plądrujący po ziemiach pol
skich, z bardzo małym zapasem pieniężnym lub 
wcale bez pieniędzy, rachujący tylko, że byle 
spisać jakokolwiek umowę o nabycie dóbr, to 
z niej trudno się będzie wycofać, gdyby nawet 
nabywca spisanych warunków wcale nie dopełnił. 
Kilka tylko przytoczę przykładów, aż nadto ude
rzających, a potwierdzających w zupełności to com 
wyżej wyraził. W powiecie dubieóskim leżą dobra 
Chotyń, z kilku folwarków składające się, wła
sność p. Aleksandra Bereżeckiego, niedawno po- 
wróconego z wygnania. Na te dobra zjawił się 
nabywca p. Uszakow, urzędnik ministerstwa poczt,
1 umówił się o ich nabycie za 80.000 rubli i spisa
wszy tranzakcję, wypłacił tylko 2.000 rubli, obie
cując resztę za lat 2 wypłacić. Tymczasem zajął 
w posiadanie dobra, z których śeiaga spiesznie 
gotowe intraty z młynów, propinacyj i innych 
przedmiotów, sprzedał znaczną część lasu towar*
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nego, i tym sposobem ciągnąwszy korzyści z na
bytego bez pieniędzy majątku, spokojny jest, choć 
termin nadejdzie, bo choć nawet nie zapłaci da
wnemu właścicielowi reszty umówionej sumy, wła
ściciel nawet drogą długiego i kosztownego procesu 
nie będzie mógł tych dóbr na powrót odebrać. 
W powiecie Krzemienieckim dobra Teinuohajce 
marszałka Mogiluickiego nabył p. Niedoborowski, 
ezynownik akcyzy, i na rachunek 60 tysięcy rubli 
wypłacił tylko 8 tysięcy, oświadczając przytem, 
że więcej teraz nie ma, i nawet nie wie, czy i 
kiedy resztę należącą wypłaci, p . Jaroszyńska, 
właścicielka znacznych dóbr na pograniczu Wo
łynia, 8 tysięcy dusz męskich osiadłości mających, 
mieszkając od lat kilku w Warszawie, a chcąc 
uniknąć kłopotu w coroeznem odnawianiu paszportu, 
podała prośbę o paszport nieustający, tak jak mie
szka od kilku lat w kraju, podległym temuż sa
memu berłu. Na takowe żądanie jenerał-guberna- 
tor Bezak odpowiedział rozkazem sprzedaży dóbr 
i zamieszkania na zawsze w Kongresówce. Na
tychmiast potem zjawił się nabywca, p. Koczubej, 
i spisawszy transakcję, wypłacił na rachunek 
600 tysięcy rubli tylko 15 tysięcy i dobra w po
siadanie zajął, nie troszcząc się wcale o wypła
cenie reszty szacunkowej sumy za dobra. Kilka 
tych przykładów dostatecznie poznać dadzą stan 
rzeczy tak u nas jak i w innych prowincjach 
dawnej Polski; jednem słowem, wywłaszczenie zu
pełne Polaków z dóbr ziemskich. Po tylu doko
nanych już zaborach i zdzierstwach rządowych , 
jest to uorganizowana grabież. Dodać do tego na
leży nową kontrybucję, którą już dzienniki mo
skiewskie zapowiadają na rok bieżący. Ma to być 
znowu 5%  °d dochodów z dóbr ziemskich, które, 
jak to już nieraz wspominałem, żaduego dochodu 
W obecnym czasie nie przynoszą.

M oskw a. Z Petersburga piszą d. 17. lute
go do Dzień. P 0z n . : W wczorajszym numerze Go- 
to«u znajduję najmocniejsze poparcie tego, co wam 
pod względem rozchodzących się wieści o zmia
nach w Królestwie pisałem. Jak wam wiadomo, 
Gołot czerpie swe natchnienia ż góry- Wszystkie 
projekta rządowe, zanim zostaną ogłoszone, tu 
najprzód bywają poruszane jako wieści, następnie 
jako prawdopodobioństwa , a wreszcie juko spełnio
ne fakta. Duszą tego organu są zawsze Kon
stanty, Gołowin i Milutyn potroszę. Zdziwicie 
się temu zestawieniu ostatniego z dwoma pierw
szymi. Nie dziwcie s ię ; tego i innego rodzaju 
związki kazirodcze nie są tu jedyne. Interes, am 
bicja , chciwość i yozraaite żądze łączą tu i wiążą 
najróżnorodniejsze żywioły. Otóż widocznie in
spirowany Oołos w artykule wstępnym pod na
pisem: „Dwa słowa gazetom, wychodzącym za g ra
nicą w polskiem narzeczu*, zaprzeczył wprost 
waszemu Dziennikowi, co do wiadomości o za
miarach w Królestwie i o powołaniu do Pitra nie
których ztamtąd obywateli. Powiada w nim po
między innem i: „Żadnej autonomii nie będzie dla 
Poiski, owszem musi się ona stopić w organizmie 
moskiewskim, do którego na wiek wieków nale
ży. Próby autonomii doprowadziły do powstania. 
J a łą  autonomią będzie to, że każda z dziesięciu 
gubernij nadwiślańskich zatrzyma rząd gubernial- 
ny i nic więcej- Warszawa będzie tylko miastem 
gubemiaiuem, podobuem do innych, do Kostromy 
naprzykład. Wszelkie podwyższanie Warszawy 
lub Polski jest krzywdą prawdziwą dla Moskwy. Ani 
namiestnik, ani jenerał-gubernator bynajmniej tam 
niepotrzebni. Z jeduym lub drugim zawsze ma 
miejsce pewna centralizacja, która swe ognisko 
znajdowałaby, jak dotąd było, w Warszawie. Nie
gdyś odłączenie Białorusi od wileńskiego guber
natorstwa wywołało okropny żal w obozie pol
skim, a przyłączenie jej napowrót w czasie po
wstania, wznieciło w tymże obozie niesłychaną 
radość. Car po kilkakroć zbyt jasno wypowie
dział swą wolę i słownie i faktycznie. Wszystko 
co dotąd zrobiono w Polsce, jawie świadczy o nie- 
złomnem postanowieniu rządu przeprowadzania 
swych celów. Możemy więc śmiało spodziewać 
się i liczyć nie na urzeczywistnienie wieści, po ga
zetach polskich rozsiewanych, ale owszem na zni
szczenie wszystkich śladów odrębności w guber
niach , tworzących wojenny okręg warszawski*. 
Po tem, co wczoraj powiedziałem, nie dodam nic 
więcej. >Są złudzenia, które dopiero czas i nie
stety smutne doświadczenie rozwiać potrafi. Z a
kończy rzecz tę tylko tem, że przepaść dzieli nas 
z Mosnalami, i' szaleni ci, co myślą jakimieś pak
tami przepaść tę zapełnić. W tem położeniu tyl
ko rachowanie na siebie, na swą własną pracę, 
przy bycie utrzymać nas potrafi.

K r o n i a.
— Lw ów  d. 29. lutego. Pożałow ania godne zaj

ścia w ydarzyły się w tym tygodniu w tutejszej e. k. 
akadem ii technicznej. Z powodu nieprzyzw oitych eks
cesów, których dopuścili się k ilkakro tn ie  słuchacze pe
wnego kursu w sali wykładów, d y rek to r akadem ii zmu
szony b y ł napomnieć ich energicznie i przedstaw ić im 
niewłaściwość tak iego  postępowania. N agana ta nie 
odniosła n iestety  innego skutku, jak  ty lko  ten, że n- 
ezuiowie przestali od tego dnia uczęszczać na w ykłady. 
Z tego  powodu wywieszono na czarnej tablicy odezwę 
dyrekcji, grożącą, że k to  do dnia 2. marca nie rozpo
cznie na nowo uczęszczać na w ykłady, będzie, stoso
wnie do przepisów , wykluczonym z akadem ii. Nie zna
my dokładnie bliższych szczegółów całego zajścia, ale 
musimy oświadczyć, że ten rodzaj oporu, okazanego 
przez młodzież przeciw  rozporządzeniom  dyrekcji, uwa
żamy za zupełnie niewłaściwy. Gdybyśmy bowiem na
w et przypuścili, że słuszność w tym razie nie by ła  po 
stronie dyrekcji, to  zawsze jeszcze musielibyśm y opn- 
szczanie wykładów i porzucanie kolegiów  ze strony 
młodzieży nazwać rzeczą naganną i dla niej głównie szko
dliwą.

-  O czw artkow ym  koncercie Tow. m uzyczne
go i połączonej z nim  lo terji fantowej zrobiliśm y już 
wzm iankę w kronice.

Dziś dodajem y jeszcze, że podczas loterji odgryw ała 
wyborne muzyczne utw ory m uzyka wojskowa, k tó rą  ,p. 
Kamieniecki, pułkow nik, bezpłatnie czyli raczej na wła
sny koszt na ten cel przeznaczył.

K o n c e r t ,  w którym  wzięli udział znakom ici a rty 
ści i amatorowie — był co do doboru sztuk i egzeku
cji onych bardzo św ietny. Rozpoczęto uw erturą z Wil
helma Telia, k tó rą  odegrali na dwóch fortepianach pp. 
Marek, Podlewski, Tchórznicki i S tangl.

Drugim numerem by ła  pieść kościelna z szesnastego 
wieku, Stradelli, ułożona na fortepian, organy i w iolon
czelę — i z w ielką precyzją  w ykonana przez pp. Marka, 
Podiew skiego i Zachla.

Na zakończenie odśpiewała pani M ajeranowska wa
lec A rdittego L'estasi,

Pan J .  P alko  ofiarow ał bezpłatnie dwa najlepsze 
fortepiany i harmonium do użycia przy koncercie. Pan 
Antoni Kirsckner dał bezpłatnie przyrządy do ustaw ie
nia fantów loteryjnych.

Ze strony  dam Tow arzystw a dobroczynności składa 
się podziękowanie wszystkim powyż wymienionym za 
czynny udział i ofiary.

— W  S k a la c ie  znaleziono niedaw no przy zrębywa- 
niu lodu ze stawu, okry tego  ranam i trupa jak iegoś ży
da. Miał on ręce postronkam i przyw iązane do ciała, na 
końcu zaś jednego z tych postronków  uw iązany był ka
mień, ważący pó ł cetnara. Poznano w krótce, że był to 
trup  Icka M., blacharza z Tarnopola, k tó ry  od dawnego 
czasu wyniósł się był do krajów Zabranych. Zarządzono 
śledztwo i uwięziono już dwa indywidua, podejrzane o to 
morderstwo. •

— (7 . IV.) Brody dnia 25. lutego. (Poświęcenie 
parowego). W tych  dniach odbyło się w Smarzowie 
(między Radziechowem a Brodami) pośw ięcenie m łyna 
parowego. Licznie zgrom adzone duchowieństwo obu 
obrządków, szlachta okoliczna, miejscowa grom ada ma
nifestow ały w zasłużony sposób nznanie, jak ie  panu P a 
włowi Toinankow i, w łaścicielow i. Sm arzowa słusznie 
się przyna leży.

Młyn parow y o czterech kam ieniach z wszelkiemi 
wymaganiami do w yrabiania najw yborniejszej m ąki, krup 
perłowych i do mielenia razow iny, obsługuje od d. 12. 
bm. licznie z mlewem przybyw ających z zupełnem za
dowoleniem.

Pom ieniony obchód nazwać należy dniem  tryumfu 
wiedzy, pracy i w ytrw ałości, a  dla usprawiedliw ienia 
tego tw ierdzenia, nie weźmie mi szanowny w łaściciel za 
złe, jeżeli podam odnoszące się do tego szczegóły .

P . Tom anek ukończywszy w zagranicznych szko
łach nauki techniczne z wszelką p rak tyką, w najlepszych 
zakładach zaś szkołę gospodarską, i wróciwszy do kraju 
wziął folwark w dzierżawę, bo nie posiadał m ajątku. 
Po 4ech latach dzierżawy nabywa w sąsiedztw ie swojem 
Smarzów. Tam rozw inął w całej pełni swe siły  in telek
tualne i niezw ykłe zdolności w dziedzinie przem ysłu i 
rolnictwa, do tego stopnia, iż w la t k ilk a  przez podżwi- 
gniecie gospodarstwa, przyszedł nietylko do możności 
zadosyćuczynienia obowiązkom, jakie nabycie nieza
płaconego majątku za sobą pociąga , lecz nadto w lat 
11 stawia już młyn parow y z gorzelnią, częścią k redy
tem , częścią własnemi siłam i, nie tak  jak  wieść mylnie 
niosła, iż za pomocą w ypożyczonych od fam ilii kap ita
łów, k tóra  zupełnie nie szła mu w pomoc.

Kosztowna ta  fabryka zw iększyła w czterykroć w ar
tość wioski już samo przez się, pośrednio zaś pójdzie 
w pomoc rolnictwu, dostarczaniem  środków do dalszych 
ulepszeń. Od początku do końca właściciel nie kap ita
łam i, lecz pracą, przem ysłem  i niepospolitem i zdolno
ściami finansowemu zdobywał trudne pozycje, aż nare
szcie zatknął już sztandar zw ycięzki, opanowawszy całą 
sytuację.

Możnaby myśleć, iż p . T . jes t ideałem  szczęścia, 
co to całe życie nie zna przeciwności, ale ledwie co 
zam ierzy, już mu się powiodło. Pod tym względem 
jest p. T . ty lko  zwykłym śm iertelnikiem , co to ciągłe 
walczyć musi z przeciwnościam i, — trafiały go już i 
klęski rozm aite.

Prócz wielu innych walczył jeszcze z przeciwnościami 
swych własnych zasad. I t a k  postanowiwszy sobie nabyć 
maszynerje i aparaty w krajow ych fabrykach, odpokutował 
ciężko tę zasadę. F ab ryka Kuschego we Lwowie pod
jęła  się roboty  do młyna parow ego, lecz porobiono takie 
pryncypalne błędy, iż cała m aszynerja, kosztem  w łaści
ciela wyrobiona i osadzona, okazała  się zupełnie nie do 
użycia. Kusche tymczasem zbankrutow ał, a  cała szkoda 
trafiła kieszeń w łaściciela. N ietylko rok cały stracony, 
który  m iał już oddawać pożytek, lecz nadto trzeba po 
raz wtóry podejmować wielkie koszta. Mniemano po
wszechnie, iż wypadek ten sprowadzi krizys finansową, 
której p rzedsiębiorca padnie ofiarą. Zdarzenie takie by
łoby nadzwyczaj demoraliznjąco działało na każdy po
mysł jak iś  postępowy. Otóż przeznaczenie inaczej 
zrządziło. Niezwalczony i niezmordowany właściciel 
umiał i tem u nieprzewidzianem u wypadkowi zaradzić. 
Nieodstępując od swej zasady, udaje się do fabryki p. 
Zieleuieckiego do K rakowa, zkąd jak b y  na w ynagro
dzenie pierwszej klęski, nabywa całe urządzenie, dokła
dnie i sumiennie wykończone, k tó re  n ie  pozostawia nic 
więcej do życzenia.

Zwięzła i treściw a mowa, k tó rą  w ygłosił podczas 
poświęcenia młyna jeden z obecnych gości, je s t k ró tk ą  
ilnstracją w szystkiego tego , co tu  pow iedziano; opie
wa o n a :

„Przedewszystkiem cześć i uznanie zasłndze, Bzano- 
wny gospodarzu, niech będzie mi wolno wypowiedzieć 
kilku serdecznemi słowy.

„Widzimy dzieło w ytrw ałej tw ej pracy! W idzieli
śmy, jak  olbrzymim krokiem , w śm iałych wytężeniach, 
zm agałeś za postępem , i oto pow iodło ci się przepro
wadzić w całości, coś zam ierzył.

„Dziś będziesz dla nas żywym przykładem , jak  in- 
dnstrja wspierać powinna ro ln ic tw o ; jak  rozw ijać siły 
intelektualne i postępywać z duchem czasu, aby nie dać 
się wyprzeć z pod własnej s trzech y ; jak  nlepszać i dźwi
gać ziemski m ajątek , ażeby stać się  użytecznem ogni
wem społeczeństwa.

„Lecz nie widzimy tych trudów i przeszkód, jak ie  
przebywałeś. Nie widzimy tych licznych przeciw ności, 
jak ieś pokonyw ał.

„Tego w szystkiego nie widzimy, bo wykończono 
dzieło tryum fuje, a przeszkody, złam ane Tw ą stanowczą 
wolą, runąć m usiały !

„Lecz nie jest nam obcą ta  w alka, k tó rą  sam jeden 
podjąłeś, i nie upadając na duchu, staw iłeś jej czoło, 
dokąd zamiarom nie stało  się zadość, i tu je s t  Twoja 
zasługa!

i ®l
„Dziś szanow ny gospodarzu! kiedyś stanął szczę

śliwie n kresu Twoich trudnych usiłowań, życzym y Ci 
calem sercem, abyś swobodnie w długie la ta  zbierał 
owoce Twej usilnej pracy — oby Ci się wiodło według 
Twojej m yśli!!"

— (M. H.) Z Buczncza. Postęp cyw ilizacji bardzo 
smutne w naszej okolicy w ydał owoce. Gdy nie było 
jeszcze kolei lwowsko-czerniowieckiej, otrzym yw aliśm y 
tu  gazety  drugiego dnia po wysłaniu ich ze Lwowa, a 
w najgorszych porach roku dnia trzeciego nazajutrz. 
D ziś — a zdarza się to  bardzo często — dochodzą one 
nas czw artego lnb p iątego  dnia, a  cjsasem jeszcze pó
źniej, i z trw ogą ty lko  w itam y zbliżającą się wiosnę: 
topniejące śniegi i lody rozszerzą w krótce brzegi D nie
stru w Niżniowie i zatam ują na parę tygodni przewóz 
szybkowoza, jadącego ze S tanisław ow a. Moźeby dyrek
cja jjocztowa raczyła raz zwrócić uw agę na ty lokro tne  
słuszne zażalenia i zm ieniła kierunek p rzesy łek  przy
najmniej na czas wątpliwej kom unikacji, w ysełając je  do 
poczt ManasterzyBka, Buczacz i td, aż do S k a ły , na po- 
oztę brzeżańską, choćby to  miało stać się nawet z na
rażeniem rubryk  protokolarnych na zmianę.

— Z ałożenie C zytelni Indowej w N adw ornie.
O trzym aliśmy następującą odezwę do umieszczenia :

„Za przykładem  wielu m iast galicyjskich pow stała 
i u nas myśl założenia w Nadwornej Czytelni Indowej, a 
tada  gminna na posiedzeniu z d. 11. lu tego po leciła mi 

zająć się tą  sprawą, i przedwstępne kroki do urzeczywi
stnienia te j m yśli poczynić.

Ja k  w wielu innych, tak  też i w tej dla naszego 
m iasta bardzo ważnej sprawie, napotykam y na jedną i 
tę  samą trudność, na brak wszelkich środków p ien ię 
żnych. Jeżeli jednak bogatsze m iasta, zakładając u sie
bie czytelnie, odw ołały się do patrjo tyeznego  i obyw a
telskiego poczucia możnych rodaków, k tó rzy  na tak ie  
cele zawsze z pomocą nąjpierwsi sp ieszą, to  tem  b a r
dziej ośmiela to  nas do kroku tego , gdy zw ażym y, że 
miasteczko nasze do najuboższych może w Galicji irale- 
leży, za czem już górskie tegoż położenie przem awia*

Z tych to  powodów odwołuję się do ziomków n a 
szych, by i na naszą biedną mieścinę nie zapom inali, f  
powstającej u nas C zytelni Indowej przynieśli pomoc w 
książkach lub pieniądzach, a  w końcu npraszam y re
dakcje dzienników krajow ych, by bezpłatnem  przesy ła

niem sw ych dzienn ików c-zyteinie naszą w esprśK  Łe 
chcieli. - - r  . . I

Kraj nasz, choć ubogi, cele tak  wzniosłe, ogolcie 
uzuane i żadnego dalszego polecenia niewymagające, 
zawsze popierał; mam y więc nadzieje, że i to  dzieło, 
ku podniesieniu ośw iaty skierow ane, nie rozbije sic- o 
obojętność kraju.

W szelkie datki należy pojt, adresem kom itetu Cffr- 
telni ludowej przesyłać.

Upraszam wszystkie dzieupiki krajowe o pow tórze
nie tej odezwy.

Nadwórna d. 27. lutego b. r.
Stanisław Kaznowtki. burm istrz

— W yszedł nr. 18ty N ow iu i zaw iera: „Na stepie" 
(c. d.) — „Po śm ierci" (dok.) — „T ea tr polski" — 
„Rozmaitości*. — W d o d a tk u : Piosnka z tow arzysze
niem fortepianu.- m uzyka Feliksa Lipińskiego.

Ostatnie wiadomości.
Borsen-Ztg. donosi, że na najbliższem posie 

dzeuiu Izby panów, minister sprawiedliwości, dr. 
Herbst wniesie projekt ustawy, tyczącej się ordy- 
cyj. W ustawie będzie się znajdowało oświadczę 
nie, że odtąd będzie można ordynacje zaprowa
dzać tylko za przyzwoleniem obu Izb.

Komitat i magistrat miasta Hermanstadu, po
stanowiły za pomocą deputacji wysłanej do Najj. 
Pana, i petycji wystosowanej do sejmu w ęgier 
skiego, wnieść uroczyste zastrzeżenie przeciw u- 
sunięciu komesa saskiego i prosić o przywrócenie 
prawne- go stanu rzeczy.

Sprawę legionu hanowerskiego należy uw a 
żać za skończoną. Wraz z Monitorem potwierdza 
to i Preusńsche Provinzial-Correipondenz.

Monitor z dnia 28. bm. ogłasza cesarski de 
kret, zezwalający na usunięcie art. 18. traktatu 
handlowego między Francją a Mecklenburgiem 
Drugi dekret zatwierdza deklarację, podjusana 
wespół z Włochami na dniu 2 \.  lutego h \186S, 
mocą której Francuzi na ziemi włoskiej, a Włosi 
na ziemi francuzkiej używać będą jednych i tych 
samych przywilejów. W końcu ogłasza Monitor 
rozporządzenie ministra wojny, marszałka Niela, 
oznaczające na r. 1868 taksę wykupu od wojska 
w wysokości 2.500 franków.

Journal de Pari* wspomina o własnoręcznym 
liście księcia Karola rumuńskiego, wystosowanym 
do Napoleona III., w którym tenże protestuje 
przeciw doniesieniom o rewolucyjnych zamachach 
swego rządu i sprzyjaniu polityce moskiewskiej.

Jeden z paryzkicb korespondentów pisze ,ylo 
Gaz. Kol. pod dniem 26. bm ., że lada dzień m >- 
że przyjść do zerwania dyplomatycznych stosnn- 
ków między Rumunią a Francją.

Jeden należący do większości członek fran 
cuzkiego Ciała prawodawczego, niejaki p. Didier, 
dostał pomięszanai zmysłów.

Telegramy „Gazety Narodowej
W iedeń  d. 29. lutego. Delegacja 

Rady państwa przyjęła dzisiaj wnioski swego 
Wydziału budżetowego względem przyzwolenia 
76 milionów zfr. na wojsko lądowe, 'WTdJ? ze 
znanemi rezolucjami i dodatkową rezolucją co 
do zniesienia sądownictwa wojskowego w spor
nych sprawach cywilnych. — Sekcja budżeto
wa delegacji Rady państwa zatwierdziła nad
zwyczajne koszta przerobienia karabinów, i z e 
zwoliła na zakupno nowych 250.000 karabi
nów odtylcowych.

Wydział trzydziestu delegacji} węgierskiej 
przyzwolił całą dotacje ambasadora austrjackie- 
go w Rzymie. ' I

B erlin  d. 29. lutego. Dzisiaj zam
knięto sesję sejmu pruskiego. Mowa tronowa 
tchnie duchem zupełnie pokojowym.

Nizza d. 29. lutego. Król bawarski 
Ludwik I. (dziad panującego obecnie) umarł.
—. F lorencja  d, 29. lutego. W iado

mość o misji księcia Napoleona do Berlina, 
względem wykonania pokoju pragskiego, potwier
dza się.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniow e g ie łdy  

I w o w  n ie j. ubok  doniesień o potrzebie i 
ruchn handlowym w ziem iopłodach, począw
szy od Szlązka ąż ku Francji, słusznie ude
rza na naszej giełdzie jak ieś odrętwienie. 
Przyczyna zas tego jes t następująca: Po
cząwszy od miasta B iały stosunki społeczne 
tak  czas ułożył, ze k to  ma tow ar oddawać, 
pewniej oddaje, a kto ma zań płacić, pewniej 
się niszczą, podczas gdy u nag większy 
właściciel wychował obok siebie handlarzy, 
którym  zawi rzyć nie może. Ztąd też po
chodzi, że w zwyczaj weszło, iż wypłaty 
ceny kupna z góry są wymagane, często
kroć nie tak dla potrzeby pieniędzy," jak  
raczej dla ubezpieczenia swojego. Zatem 
zaś idzie, że w Galicji trzeba kupcowi mieć 
nierównie większy zapas gotówki; że nieró
wnie mniej "może czynić zakupów, niżeli 
gdzieindziej, a zbywszy gotów kę czekać 
musi, aż ze sprzedaży znów ją  odzyska. Ł a
two przeto zrozumieć, dlaczego u nas cały 
obrót handlowy tem  samem wolnieje, na ży
wości swej traci. T a  prawda uczuwac się 
daje właśnie w  obecnej porze w naszym 
świecie handlowym.

W Anglii i Francji cena pszenicy raczej 
się podniosła, ty lko na żyto popyt spokoj
niejszy.

Z W rocław ia nam donoszą, że płacą 
pszenicę po 14 aż do 14 z łr. 50" centów, ży
le  zaś p» 11 aż do 11 złr. 40 cent.-

,B l9 u r l  Ki?ui'>yi ł ó i

U nas w pszenicy nie było  tego ty g o 
dnia żadnego interesu. Owies na term in 
sprzedawano po 3 złr. 45 c. K onicz czer
wony płacono po 38 złr. W ykę po 4 złr. 75
centów.n

— C zynności lw ow skiej Izby bon- 
dlow o przem ysłow ej. (D okończenie). 
r  Praw ne w yjątki na korzyść ludu wiej
skiego są nietylko w sprzeczności z zasa
dami równouprawnienia i politycznej eko
nomii, ale i w p rak tykę wprowadzone po
dobne opiekuństwo ludu przyczyniłoby się 
do jego  zepsucia. Doświadczenie bowiem 
wykazało, że ludność w iejska, mimo dozna
wanej przez wiele dziesiątek la t opieki, po
prowadzoną została do nędzy, a wyjścia z 
tej biedy szukała w smutnych wykrocze
niach społecznych. Jeżeli włościanin po
czuje się wolnym obyw atelem , stanie na 
wyższym stopniu ośw iaty i pokocha tę zie
mię, k tóra żywi jego i nas, jeżeli uszauuję 
społeczeństw o, którego jes t członkiem , i 
cudzą własność, jeżeli nabędzie wszystkie 
cnoty obyw atelskie : w tedy on z pew nością 
sam ochroni się od lichwy i od innych do
legliw ości, ciężących na społeczeństwie.

Izba nie zapoznaje wcale wzniosłych 
motywów, k tóre sk łon iły  wnioskodawców 
w sejmie do orzeczenia, iż w łościanin nie 
jes t zdolnym do wystaw iania wekslów, — 
mimo to iednak zaw ierał ów wniosek po
w rót do opiekuństw a nad ludem, gdy prze
ciwnie najskuteczniejszą opieką otł wy

zyskiw ania jes t pomoc w łasna, niebezpie
czeństwem w ywołana. W łościanin powinien 
nakoniec uznać, że każdy płacie mnsi swo
je  dłngi, a  przekonanie to  zrobi go ^ r a 
źniejszym w zaciąganiu takow ych.

Izba w yraża więc nadzieje, że zniesie
nie wszelkich ograniczeń przy pożyczce i 
przy zawarciu k on trak tu  zastawu ulepszy 
nasze stosunki, gdyż zniesienie tych ogra
niczeń spowoduje, jak  już wyżej powiedzia
no , uwolnienie kapitałów  i przyprowadzi 
Indność w iejską do satnoistności, jałco jedy
nej dźwigni naszych rolniczych stosunków.

Radny p. Marek Dubs, jako  referent, 
zgadza się_ na zniesienie kary  na lichwę i 
na zniesienie wszelkich ograniczeń przy za
warciu pożyczki co do oznaczania odsetek, 
pozostaje jednak przy swoim wniosku, aby 
przy zawarciu kon trak tu  zastawu w zupeł
ności utrzym ane by ły  w prawomocności 
odnośne postanow ienia ustaw y cywilnej.

6. Na zawiadomienie JE . p. ministra 
P lenera, o objęciu steru m inisterstwa t>an" 
dlu, uchwaliła Izba wystosować do JE- po- 
zdrowienie, w yrażając oraz przekonanie, że 
JE . znając stosunki krajow e, szczerze się 
zajm ie interesam i handiu i przem ysłu kraju 
naszego.

7. N a prośbę przedsiębiorców o wysta
wienie certyfikatów  uzdoliiieuia do dostawy 
potrzeb dla wojska ua rok 1868, Uchwaliła 
Izba w ystaw ić tak ie  eerty fikata: i

Panu Majerowi Bernstein w Jarosławiu

na 100.000 z łr ., p . Izakow i Ornstein 4.000 
z łr ., p. Markowi B ernstein 30.000 z łr>, P- 
Jakóbow i Bernstein 25.000 z łr ., pani D ru c ie  
Rosenfeld 80.000 z łr ., p . Seliguw i Sandig  
4.000 z łr ., p. Adolfowi J .  Strissow er 200.000 
złr., p . Alfredowi D einer 1 0 0 .0 0  
Dawidowi D einer 100.000 z łr ., P- E ,iasnow 
Palester 3.000 z łr.. p. Markowi Meiseles 3.000 
z łr., wszyscy wyż w y m i e n i e n i  w Jarosław iu^
P- M aurycemu Diamand we L w ow ie 40.000

’ Ponieważ w Stan isław ow ie w ybranym 
został na c z ł o n k a  Izby handlowej i p rzem y
słowej ze stanu przem ysłow ego p . Ja n  Mi- 
likowski, tenże atoli jako  kup iec  w m yśl §. 
13. lit. d. ustawy z dnia 26. m arca  1850 r 
ze stanu przem ysłow ego w ybranym  być nie 
może, uchwaliła przeto  i zba nniew ażnić ten 
w y b ó r i prosie W ysokie p rezyd jtim  nam ie
stnictwa o rozDtsanie nowych w yborów .

Telegrafowany kar» w ied eń sk i
z dnia 29. lutego

O blig.dług.paiist.5°/0 na 100 zł. m. k . 
Pozycz. n a r.1854 5%  za 100 zł. m. k . 
Losy z roku 1860 . . . . . .
Akcje banku n a r....................................

„ T ow arzyst. k red . na 200 g ł. 
Londyn 10 fht., sterlingów  .■ . .
D ukaty cesarskie sz tu k a  . «■£,-* 
Srebro za 100 zł, w, a, . « «' .

w , . 
zł.

58
65
82

717
187
117

5
114

P o c ią g i kolei ż e la z n e j 
K a ro la  L ndw .k  Ą

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. i*. 
* „ o g .  5. m. 20. w.

z K r a k o w i  o g. 10. m, 20. r. 
„ „ u g. 8. m. 40. w.

Przychozzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w 
„ , o g. 8. m. 3*g. r.

do K r  ak o  w a o g. 2. as. 54 i p
li- ; ' ' ’ ■ * 1

, O g. 6. co, J; .1 ,r.

P o c ią ł bb k o le ł ż e la z n e j L w o w sk o - 
( 'a e rn lo w łe c k ie j :

Odchodzą ze L w o w a  o g . 10. rąno. 
j  „ „ o g. 10. wieczór,

„ * C z e r  n i o w i e o g. 6- 25
g. 6. 30 i*, w, 

1 0  ” a nPrzychodzą do L w o w a  o godz, 5. rana.
ir  „ o  godz. 5. wiecz-

„ d o J C f e r o i o p i e c g .  8. j.Ł,
,  W ff. % 14 BL



I GAZETA NARODOWA z dnia 1, Marca 1868

1247 1 3 r .  K a r t a o ł i  9—?
leczy słabości weneryczne przy  10-letuich 
dośw iadczeniach gruntownie-, jeg o  P o ra
dnik  popularny  jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. H ausnera pod 1. 39 
m.. przy ulicy D ługiej, obok te c h n ik i 
(T akże i listownie pod śc isła  dyskrecją.) 
  ........

Włodzimierz Zagórski
wziąwszy udział w ostatniem  pow stan iu , w 
skutek odniesionych rao w bitw ie pod T e
respolem  miał zginąć tam że na pobojo
wisku.

Wzywam przeto kolegów  zm arłego 
najuprzejm iej, by  raczyli łaskaw ie podać 
b liższą w iadom ość o zgonie tegoż ustoie 
lub pisem nie pod adresą L . P, numer 
2931/ ,  we Lw ow ie. 1427 1—1

B ureau de P lacem ent.
M ad am e D łu g o sz , institu trice  suisse 

continuant avec succes sa fcarriere pćdago- 
gique depuis p lusieurs annees a Cracovie 
ceae aux instsuces de ses nombreuses rela- 
tions en ouvrant un bureau de placem ent. 
Pćnćtrće de 1’im portance des serviees reels 
qu’elle peu t rendre au public elle s ’acquit- 
te ra  avec zfele uiscernem ent e t su rtou t avec 
consolence de la haute m ission dont la con- 
fiance publique y ien t de la rev e tir . Les 
persOfines qui youdront bien 1’bonorer de 
leu rs demaudes dont p rićes d enfrer en cor- 
respondance d lrec te . Institu tric i s polonai- 
ses et franęaises’. Bonnes suisses, alleman- 
<fes, Anglaisćs seron t recomandćes par un 
choix auśsi jnd lćieux  que distinguć sous 
tous les rap p o rts . 1429 1—3

Graco vue, Stefansplatz Nr. 240.

Kuchmistrz
poszukuje  miejsca w odpow iednim  skarbie 
tu  lub za granicą; bliższe szczegóły listo
wne pod literą j .  S. poste  restan te  
142S 1 - 3  G lin iany.

b ieg ły  w sw o
im zaw odzie, w
zakładania ogro- 
dów i innych z 

tern połączonych sztukach, zaopatrzony w 
jak  najlepsze św iadectw a ńajpierw szych do
mów p«u»Łwa auatrjackiego, szuka odpow ie
dniej posady. 1381 2 —3

L isty  pod lit. E- W. przyjm uje w Pod- 
hajcach w Brzeżańskiem .

m łody, żo 
naty, z cblu- 
bnem iśw ia- 
dectwam i

R e a l n o ś ć
pod liczbą 486% przy ulicy R ury , gdzie 
się obecnie znajduje fabryka machin 
spadkobierców  Schumana, je s t  z wolnej 
ręk i do sprzedania. takoWa sk łada  się z 
kilku dużych zabudow ać w rąz z obszer
nym ogrodem  owocowym i jarzynowym , 
obejmującym 18 m orgów, 1428 1—2

s a  at o a m a o  i 9
Monografia tychże.

Dzieło in 12. D r. Lebell, rue de l ’E chiquier 
14 w Paryżu.

(Cena 4 franki.)
Metoda skuteczności n iew ątpliw ej, uśm ie

rza cierpienia hem oroidalne najuporczyw sze 
we 24 godzin, leczy we dni k ilka , bez ża
dnego niebezpieczeństw a w pędzenia we
w nątrz. '  1003 29—36

P igu łk i, pomada i płyn, stanow iące ca ł
kow ito kurację, znajdują się w ap tekach  
pb. M ik o la sc lia  we L w o w i e  i B runona 
M iczyńskiego w K rakow ie.

^^■ T am ó w ien ia  na w szelkie tow ary 
korzenne, uskuteczniam  bezzw ło

cznie za zaliefcką pocztow ą lub kolejową, 
a za tak ie , których w artość przenosi 
50 złr. w. a., nieracbując w to  cukru, 
posełsm  w olne od op łaty  transportu .

H a n d e l  k o r z e n n y
1202 pod  „Czarnym capem“ 6—12

F. W . KRÓLIKOWSKI.

Eau dentifr c e des Cordili eres
leczy szybko i radykalnie na jgw ałtow n ie j
szy ból zębów i w szelkie c ierpienia od zę
bów pochodzące. Użycie codzienne tej wody, 
jak  również P ro s z k u  K o rd y lie ry jg k ie g c  
zabezpiecza na zaw sze zęby ód próchnienia. 

Skład  głów ny w P aryżu , przy ulicy Rivo- 
li  Nr. 33., w W arszaw ie w yłącznie w sk ła 
dzie m aterjąłów  aptecznych pana Gallego.w e 
L w o w ie  w agtećb p. P io lj-a M ik o la sc lia , 
w K rakow ie w aptece pana Brunona Mi
czyńsk iego . 1263 ( 4 - 9 )

Niżej podpisany przyw iózł

W IN A  W Ę G I E R S K I E
(Steinbruchera)

w skrzyniach po 50 flaszek. S krzyn ia  
czerwonego kosztuje 30 złr, a białego sk rzy 
nia 50 złr. W ino czerw one je s t  z roku 
1858, białe zaś z roku 1*54. Można go n a 
być i próbki dostać zrana od godziny 10. 
do 12., po południu od godziny 3. do 5. w 
h o telu  M a n sc h a  pod nr. 27. 1404 2 -3

C. P a r e e c o .

Zakład ogrodniczy

Kar. Baaera,|
Lwów, Nowy świat, L. ,25%

sprzedaje w bieżącym  roku praw dzi
we świeże nasiona ja rzy n  ogrodo- 
wyoh i gospodarsk ich , równie ozdo
bnych kw iatów , na w agę w iedeń
ską, po um iarkow anych stałych 
cenach. 1348 3—5

Cenniki nasion, na żądanie, prze
syła z gotow ością.

1425
I .  E  S m a g lo w s k i ,

1 - 3  J

nr, 283. W ałowa ul. (dom G eislinera) daje | 
lekcje a n g ie lsk ie g o  i f r a n c u z k ie g o  ję-J 
zyka. Je s t u siebie codzień o ’/ ,  na 2ę. j

SYROP CHRZANOWY Z  IGDEM
IPP. GR1MAUU et Cl* A p te k a rz y  -w PARYŻU 1

SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 
; T RANDOWI E L 0 RYBIEG O

D oświadczenia ńAjznakomitszych leka
rzy  w szpitalach paryzkich i innych, dzie- 
bięć la t pow odzenia, rozbiór chemiczny, 
dokonany przez mających sław ę eu ropej
ską chemików, a szczególnie przez uczo
nego p ro feso ra K aczyńsk iego  we W iedniu, 
pow iodły, że jedynie w tran ie  jod znajdu
je  się w tak Szczęśliwej i  dogodnej kom
binacji, jak w Syropie Chrzanowym z Jodu. 
Przygotow any z roślin  an ti-skorbutycznyeh , 
których nieocenione własności leczebne 
wszystkim są  zdane, stanow i on niezaw o
dny Środek w słabościach lymfatycznych, skro
fulicznych, piersiowych i syńlitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej sk ło n 
nym do nabrzmiewania gruczołów na szyi lub do 
odchodzenia fńitterji z głowy, nosa i  uszów, za
wsze z najpożądańszym  skutk iem . Osoby 
dotknięte  słabością piersiow ą, a nie m ogą
ce znieść tranu , m ogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem  C hrzanow ym  z Jodu . 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórnych, wyrzutach 
i posiada własności przeczyszczające krew 
w wysokim stopniu. 1014 7—14

D ostać m ożna: we L w o w i e  w ap te 
kach pp. R u k e ra , B e r l in e ra  1 P . Mi- 
k o la s c h a ;  w K rakow ie w aptece _p. B ru 
nona M iczyńskiego i w aptece p, RedykA, 
w Poznaniu w aptekach pp. dr. Manke wi
eża i E lsnera  ; w Brodach w aptece p. 
Franzos; we W iedniu w składach m aterja- 
łów aptecznych pp. Rabe i ROder.

Sławnej

Wody Anaterynowejj
t l  « >  * ■ «  C »

której przywilej właśnie skoń 
czył się, a o której dobroci 
liczne poświadczenia złożono,

dostać m oina
po 40 cen tów

Apotbeke „ztnn rotheu Krebs“, 
hohen Markt in WIE1M. 

SKŁADY we LW OW IE : u ap teka
rza A . B E R L IN E R A ; w T a r n o 
w ie u pana W a lig ó rsk ie g o ; w 
T a r n o p o l u  u pana A . M ora- 
w e t z a ; w R z e s z o w i e  u pp. 
S c lia it te r a  i sp ó łk i. 1052 24-24

Uwiadomienie.
N ieom ylne i prędkie w ytępienie

Szczurów i m y sz y
za pom ocą Ci k. uprzyw ilejow anej trucizny 
na m yszy i szczury, w k szta łc ie  św iecy. 

C e u a  f l a s z e c z k f  5 0  e t .  
Takow ej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie, u pp. K o n s ta n te g o  Isfeler- 
sk ie g o , A do lfa  i te r l in e ra ,  Z y g m u n ta  
H a k e ra  1 P io tra  M ik o la se h a  ; w K rakow ie 
u p .M . J a w o rn ic k ie g o :  w Tarnow ie u pp. 
Jó z e fa  J a n a  i H . K o y i, 1169 5 —12

0 balsamie rupturowjm.
P o ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e .

Ośmielam się ninłejszem prosić pana o 
jeden s ło ik  balsam u pańskiego rupturow e- 
go, którego cudow nej zbawienności dośw iad
czyłem niedaw no, i d latego środek ten  naj
goręcej zalecić mogę jak o  jedyną pómoe 
nie uciążliw ą cierpiącej ludzkości. Uznanie 
to moje lekarsk ie  zechciej pau podług upo
dobania p ub likow ać ,

P a w ło w ic e  pod P rerau , w Morawii — 
A ustrja, d. 20. Sierpnia 1687. 1238 2—4

Med. d r. F r a n c i s z e k  P r z i w a n e k .
Balsam rzeczony sprow adzać można tak  

w p ro s t  o d  w y n a la z c y , G o ttl ie b a  K u r  
z e n e g g e ra  w  H e ris n u , kanton A ppenzel 
(w S zw ajcarii), jako  też przez pp Z y g  
in u n ta  R u k e ra ,  ap tekarza  we L w o w ie  i 
W ik tO ra  R e d y k a , ap tekarza w K rakow ie*  

Kosztuje sło ik  3 z łr. 20 cut. p rzes ła 
wszy gotów ką. W y le c z e n ie  b e z  z a p a le  
n ia  w najczęstszych w ypadkach pewue- 
Opisanie, jak  się  używ a, oprócz wielu in. 
nych pośw iadczeń, udziela się b e z p ła tn ie  
O b fity  sk ła d  b a n d a ż ó w  ru p tu ro w y c h .

Paryż
1867.

WiedeńH 
1866.

Londyn
1862.

l \ a  G ra b e n  Nr. 3.
w  W ie d n iu , 1 S to c k , E c k e  d e r  

K iirn tn e rs tra s s e .

M A G A Z Y N  S U K N I

K E L L E R  & A L T ,
który  z pow odu sw ych e le g a n c k ie b , 
ty lko  podłng najuow szych żurnalów mo
dy w własuych Łwyrobuiach sporządzo
nych sukn i.m ęzk ich ,na  w ystaw ach prze

m ysłow ych uajW yższem i.m edalam i

odszczególm ony zosta ł, poleca sw e wy
roby pod g w a ra n c ją  co do jakości ma- 
teryj i najsum ienniejszego szycia po 

najtańszych cenach tabrycznyeb.
1047 E l e g a n c k i e  47 -2 0 0

U B R A N IE  B A L O W E ,
frau ózaroy lub surdut salonow y, spodnie 

i kam izelka z ł r .  2 4
P odróżne bajow e b u rk i od 8 z łr . jjo 30
S urdu ty  zirtiów e bez podszew ki od 6 z lr . d e  36
S urd u ty  zim ow e w atow ane od 14 złr. do 48
S u rd u ty  w iosenne ot} 6 z łr. do 26
P a le t ot-y od  8 złr. do 36
Zupełnie u b ran ie  o d  16 złr. do 36
F u tra  pod różne od 36 z łr. do 85
S u rd u ty  m yśliw sk ie  od  6 złv. do 24
Szlafroki od 8 z łr. do 26
F rak i i tu /u rk i  od 14 złr. do 28
S u tanny  od  16 zfr. do 30
Spodnie zim ow e od 4 zlr. do 14
K am izelk i rozm aite  od 2 złr. do 9

P rócz  w ym ien ionych  w szelkie m ożliw o
przedmioty garderoby męzUiej.

■ ZtV M pV rH ii\lA . z d o łączen iem  nalożytości lub 
za przekazem  pocztow ym , podaw szy rozm iary  p  i e  r-  
s  i  s t  a n u, podobnież i w y s o k o ś c i  w k r o k u ,  
w ykonują s ie  ja k  najsp ieszn iej, i do łącza się  do każ 
dej posyłki k w i t  g w a r a n c y j n y  te g o , iż su 
kn ie  n ie  p rzypad łe  do u p odoban ia , bez  trudności zamieniono bętlą,
— WZ ORY JUAlTK H YJ do w ybran ia  z n ich p o 
d łu g  życzen ia , dodaje  siQ na żądan ie b e z p ł a t n i e ,  
—— O dw ołując się  do lego, iż w szelk ie  nasze to 
w ary za g o t ó w k ę  zakupu jem y, że je s te śm y  w 
s t o s u n k a c h  b e z p o ś r e d n i  c I i  z p ie rw szem i 
k ra j owe mi i z a g ra u icz n em i fab rykam i, nakoniec 
Zsyłając s ię  na naszą s t a ł ą  m a k s y m ę ,  j ak n a j -  
s  u m  i e n n  i e j  s z e j  i na jlep szej usług i, polecam y 
s ię  na ju siln ie j w zględom  P. T . p u b l i c z n o ś c i ,  
zapew n ia jąc , iż w szelkich dotożyłny s ta ra ń , ażeby 
jak. n  a i t  a  n i e  j  i u  a j  s u  na i e  m i  i  e  j  w szelkim  od- 
■pó^i&dzieć w ym agan iom . Z g łę b o k im  szacunk iem

Keller A Alt. Graben Nro. 3 , W ie n .

Księgarnia KAROLA WILDA w e Lw ow ie
zw raca uw agę Szad. m iłośników  dziejów ojczystych, na wydane tak  kosztem autora, jako

też nakładem  tejże księgarn i

Dzieła Karola Szajnochy,
jako  t o :

BOLESŁAW  CHROBRY i ODRODZENIE SIĘ  PO LSK I za W ładysław a
Ł ok ie tka . D wa opow iadania historyczne . . • złr- 4 c t. —

JA D W IG A  i JA G IEŁŁO . 1374 — 1413. Opowiadanie historyczne 4 tom y ,  15 ,  -
JA N  II I . w tum ie św. Szczepana . . . . . . ,  -  ,  31
JE R Z Y  LUBOMIRSKI, dram at historyczny . . . . „ I  „ 60
DW A LATA  D ZIEJÓ W  NASZYCH. 1646 -  1648. O powiadanie i ź ró 

dła. Tom I. Polska w roku 1846 . , . • • „ 5 „ —
LEC H IC K I POCZĄTEK POLSKI. Szkic historyczny . , ■ „ 4 „ 78
PRZEGLĄD krytyczny pierwszej w iększej połow y dzieła o stronach

XLV III. i 856: Jak ó b a  M ichałow skiego księga pam iętnieza . » — B 50
SZKICE HISTORYCZNE, Tom  II. . . ~. . . , „ 2 „ 80

n n n U l. . . . .  n 4 „
Z łr. w. a. 37 et. 62

Dla ułatw ienia, szczególniej młodszej generacji, przystępu do tych  s k a rb ó w , k się
garn ia  wszystkim , k tórzy  powyższe dzieła w s z y s tk ie  n a ra z  g o tó w k ą  zakupić zechcą, 
odstępuje c z w a r tą  część  c e n y  sk le p o w e j ,  a więc zam iast za 37 z łr .  03 ct. sprzedaw ać 
je  będzie za 38 z lr .  w . a . 1201 3—2

Zamówienia wraz z pieniądzm i najtaniej p rzesłać można za pom ocą przekazu na 
pocztę (P ost A nweisung) z dodaniem cyfry : D z. S z .

Prze* chemika F. S c h re y e ra  w Mnichowie świeże wynalezione

Pignłhi na ból zębów,
przeciw Caries u zębów (wypróchnibiych) 

zbadane przez w ysokie kolegium  medyczne wyższe, dozw olone przez Najwyższe królew
skie baw arsk ie  ministerjum handlu.

Pudełeczko wraz z opakow aniem  i przepisem  używania kosztu je 3 0  ct. w. a. 
G łó w n y  sk ła d  dla G a lic j i  we Lw ow ie w handlu J .  F . K le in a  W d o w  y  pod Nie

bieską gw iazdą m iasto 1. 23ź- 1386 2 — 3

Pieniędzy na 5'|2% w w. a.
w W u j  ilości,

pod warunkami do spłaty nader korzystnemL
jednakże nie mniej jak 10.000 złr, dostać- można niezwłocznie na lat kilka 
za ubezpieczeniem pupilarnem na dobrach we wszystkich prowincjach mo
narchii austrjackiej z tej strony Litawy. Również daje się w tych prowincjach 
pożyczki całym gminom p';d temiż w arunkam i. Bliższa wiadomość w kantorze w 
Wiedniu, Mariahilfj Kaunitzgasse, Nro. 3, na i .  p ię trze. 143()

C. k. uprz gal. akcyjny

Bank Hipoteczny
wydaje o d  d n i a  I .  l i s t o p a d a  1 8 6 1  r

ASYGNACJE KASOWE
4  procentowe za 8 mi0 dniowem wypowiedzeniem
4 1/ ,  z a  1 4 5t0
5  „ z a  3Ost0
Od dnia powyższego opłaca się od asygnacyi kaso

wych w obiegu będących
od 3 */a °/o  procent 4  od sta 
od 4 %  * 4 1/ ,  od sta

Lwów dnia 23. października 1867 r.

Dyrekcja1158 7 - ?

Niniejszem mam zaszczyt oznajm ić, iż mój wspólnik, p. Stanisław  Krzy
żanowski z dotychczas istniejącego Domu komisowego i aukcyjnego, pod fitmą

M ie l i Krzyżanowski
w y s t ą p i ł ,  ja  zaś tenże interes z wszelkiemi należytościami czynneuri i 
dłużnemi odtąd pod m o j ą  w ł a s n ą ,  s ą d o w n i e  p r o t o k o ł o w a ć  
n ą f i r m ą p r o w a d z i ó b ę d ę .

Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe zaufauie, polecam się 
i nadal Je j łaskaw ym  względom. 1417 2—3

STANISŁAW JEKIEL
-  i s m

Ces. kr. koncesjonowany

korneuburgski proszek bydlęcy
dla

koni, b yd ła  ro^aie^ o 1 ow iec.

n u z d r a w i a j ą c y  d l a  k o n i ,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

W yłącz, uprzyw. prze* Je g o  Ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

Balsam na kopyta dla koni
n a  s u c h e , p ę k a ją c e  k e p y ta , m a łe  w y d rą ż e n ia  i t p.

H u f s t r  a h J p u 1 v e r
n a  w y g n iw a n ie  k o p y t  k o ń s k ic h  (gegen die Strahl/dule der Pferde).

n ie m e g o  w rynku ąt. w kanireiticy p. K i r c  n m a j e r  a i p. J ó z e fa  J a h n ,  tudzież 
we wafcystkieh hitm al miaatach królestw a Galicji są składy urządzone, k tó re  od cza 
su do czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. ‘ n g g  6—10

P R Z E S T R O G A . W celu ochronien ą Publiczności od zakupyw ania f a ls y f ik a 
tó w , ośw iadcza się, że ty lko  ta lde  paczki i flaczki uważać można jako  prawdziwe 
k tóre noszą pieczęć apteki obw odowej korneuburgskiej
  u   -----

pierw 
kolei Siedmiogrodzkiej,

w sk u tek  taniości i pewności, jak ą  dają,
nadzwyczaj poszukiwane i ulubione, 

sprzedaje po kursie wiedeńskim dziennym. Kupuje także i sprzedaje 
wszelkie papiery państwowe i przem ysłowe, pod warunkami naiko- 
rzystniejszemi. o. j u l .  ■ « >  ,

1419 2—9

bankier we Lwowie.
li'

S łab ośc i p iers io w e .

I Willi I II li 'f ć
^P.GRIMAIILTETCf aptekarzy w PARYŻU

Postrzeżenia najznakom itszych lekarzy- 
pozw alają uważać ten środek specyficzny 
jako  najskuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł a 
b o ś c i  p ł u c  i n a c z y ń  o d d e c h o 
w y c h .  J e s t to  w yborny środek ha apor- 
czywy k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  na 
s ł a b o ś c i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
P ł u c  ( b r o n c h i t e s ) .  U spakaja  g a- 
s z e l ;  pod jeg o  wpływ em  p o t n i e n i e  
o s t a j e  i chorzy szybko pow racają do 
pożądanego  zdrow ia K ażdy flakonik opa
trzony jest podpisem : .Grimault et Cie.* 

D ostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Z y g m u n ta  R u c k e m , B e r lin e ra  i P io 
tr a  M ik o la sc lia ; w K rakow ie w aptece p .  
Brunona Miczyńskiego i  Redyka; w Brodach 
w aptece p. Franzosa; w Poznania w a p t.  
p. Elsnera i dra. Mankewicza-, we W iedniu w  
składzie m aterjałów  aptecznych pp. Raabego 
l Ródera. J 0 1 j 12Ą>

Wydawca . Witalia W. Smochowaki, Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. D ruk K o rn ela  P ilie ra .
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Lwów dnia 2. marca.
(P og łosk i o notacL frantuzkich do Bukaresztu i P e

tersburga z powodu agitaeyj ns W schodzie. — Misja 
ks. N apoleona. — Pokojow a po lityka  br. Beusta. — 
R ozkaz m arszałka r.eguault de S t. Jean  d ’A ngely . — 
Kto ma poskrom ić Moskwę ? — Zm iana gabinetu an
gielskiego, Wschód i reform a.)

Sm utry stan wschodnich stosunków doszedł 
już do tego stopnia, że się pojawiają pogłoski
0 notach grożących. Jedna nota podobnego rodza
ju miała zostać wysłaną z P a rjż a  do Bukaresztu
1 wywołać zupełne oziębmme stosunków pomiędzy 
rządem rumuńskim a jeneralnym konsulatem fran- 
cużkim. P ru g ą  zaś notę, do tejże samej odnoszącą 
się sprawy, lecz o wiele łagodniejszą co do formy, 
jeźii wierzyć można pogłoskom, przesłał margr. 
de Moustier do Petersburga. Obie noty przedsta
wiał maja straszne następstwa obecnych agitaeyj 
na Wschodzie ’ wskazywać na odpowiedzialność, 
spadającą na ty c h , którzy nad utrzymaniem i 
szerzeniem agitaeyj pracują.

Jeźfiby prawdą być miało wysłanie przez 
gabinet francuzki not powyżej wzmiankowanych, 
sprawa wschodnia wstąpiłaby już widocznie na 
drodze dyplomatycznej w perjod areypoważny, 
Mniemamy jednakże, że rzeczy wcale tak daleko 
nie zaszły, a pogłoski o notach, przychodzące z 
Paryża, dowodzą raczej usposobienia opinii, jaka 
tam panuje, mianowicie zaś przekonania, iż wscho
dnie zawikłania zbliżają się do przesilenia, ob
chodzącego bezpośrednio państwa europejskie. 
Dlategc rez i podróży księcia Napoleona do Nie
miec północnych przypisuje publiczność niezmierne 
znaczenie i spodziewa się, że udać się mu może 
doprowadzić do nowego m ędzy Francją a Pru
łam zbliżenia.

Przeświadczenie powszechne o zbliżająeem 
się przesileniu nie wydawałoby się nam tak gro- 
znem, gdybyśmy nie widzioii z poufnych wiedeń
skich koresponćlencyj do dzienników zagranicznych, 
że gabinet wiedeński, postawiony w możnośoi być 
dokładuie poinformowanym, wierzy rówm //. w 
niebezpieczeństwa, zagrażające pokojowi. Wijntr 
Abendpost podnosi, że Koln. Ztg. z powodu jednej 
podobnego rodzaju korespondencj’ tak sit wyraża 
o stanowisko politycznem br. B eusta: „Br. Beust 
złożył w przeszłości tak niewątpliwe dowody za 
mPowania pokoju, że nie można nie mieć nadziei, 
iż i w najbliższej przyszłości będzit się kierował 
polityką pokojową.41 Otóż mamy i półurzodowa za- 
powifl-Łi polityKi, jakiej się trzymać zamierza au- 
strjacki minister spraw zagranicznych w przy
szłych zawihłaniach. Pewm byliśmy prawie, że 
nie inną drogę obierze sobie przewodnik polityki 
gabinetu cesarskiego. Czy na tej drodze najle
psze dadzą się osiągnąć rezultata, dopiero przy
szłość, zbyt bezpośrednia obchodząca nas ueste- 
ty, okazać będzie mogła.

Tymczasem stan rzeczy jest taki, że lada po
głoska wznieca obawy. Wiadomość, podana przez 
paryzką Presse, że marszałek Regnault de St. Jean 
d’Angeiy, komenderujący gwardją, wydał rozkaz, 
powołujący urlopowanych na dzień 31 marca, i

zabronił wydawać nowych urlopów, rzuciła po
płoch na wszystkie giełdy, który i na wiedeńską 
znacznie oddziałał.

Tymczasem jeśli co jest w stanie powstrzymać 
wypadki, odroczyć przesilenie, które łacno całą 
Europę ogniem objąć może, to niezawodme i je
dynie tylko groźne względem Moskwy postawienie 
się gabinetów zachodnich. Moskwa mniej jest go
tową do walki, aniżeli za pomocą rozsiewanych 
z Petersburga strachów przedstawićby się chciała, 
i działanie swoje bezpośrednie ociąga do ewen 
tnalnośei, któreby to jej ułatwiły. Gdy pozna je
dnakże, że ma do czynienia ze zdecydowanem 
przeciw niej postanowienien mocarstw zachodnich, 
wtedy nietylko sama przycichnie, lecz wszelkich 
gotowa dołożyć starań, aby powstrzymać rozkieł 
znane w ziemiach tureckich zapędy jej ajentów. 
To tak dalece wydaje nam się prawdą i od
powiadać rzeczywistemu położeniu rzeczy, że zu
pełnie nie zadziwia nas, iż w tymże samym tele
gramie, który donosi o rozkazie marszałka St 
Jean d‘AngeIy, spotykamy wńdomość, że prasa 
zauważała pew re uspokojenie pod względem za- 
wikłań wschodnich. Zrecztą rzecz znana oddawna: 
Moskwa qofa się tylko i jedynie przed zgodą i 
groźną postawą Zachodu. Dlatego też do tej 
zgody i śmiałości wystąpień tak wielką cenę 
przywiązujemy.

Zmiany ministerialne, jakie w obecnej chwili 
zachodzą w Anglii, wstrzymały zapewne współu
dział gabinetu londyńskiego- w obecnych w / s tą 
pieniach. Pogłoska jednak o jakiejś nocie angiel
skiej, domagającej się od Francji zgodnego z An
glią postępowania w sprawie wschodniej, wciąż 
się utrzymuje.

Przy zmianach obecnych lord Stanley zatrzy 
muje swoją tekę i zapewne przy tej okoliczności 
otrzyma nowe parostwo, ponieważ ma w Izbie 
lordów reprezentować gabinet, a ojciec lorda 
Stanleya, lord Derby, zostaje d itąd  przy życiu, 
do ni eg' więc należy parostwo dziedziczne Stan- 
leyów. Pan Disraeli, wyniesiony nagle na stano
wisko samodzielnego kierownika polityki Wielkiej 
Brytanii i głowy stronnictwa torysów, którego do
tąd był duszą, nie zatrzyma teki finansów. P ra
wdopodobnie kanclerzem skarbu zostanie p. Hunt, 
podsekretarz stanu w tem ministerstwie, wskazy
wany bowiem przez opinię publiczną lord NoiW- 
cote zatrzyma zapewne pod swoim zarządem mi- 
nisterjum Indyj, a to z powodu trwającej wypra
wy abisyńskiej, dla której Indje są właściwą pod 
stawą operacyjną.

W każdym razie, nowego sformowania gabi
netu pod sterem pana Disraelego nie można u- 
ważać za stanowcze. Frzj zbliż?iąeem się wej
ściu w życie nowego bilu reformy wyborczej i 
parlamentarnej — zapewne ’ gabinet składem 
swoim odpowie prawdopodobnym rezultatom tego 
prawa zasadniczego przyszłej Angin a to tem 
bardziej, że n steru władzy stoi właśnie ten mąż, 
który a pomocą zadziwiających kompromisów 
prawo reformy przyprowadził do skutku,

Królowa poruczyła siei rządów podobno p 
Disraelemu na wyraźne żądanie składającego urząd

lord? Derby; uaezei nawet być nie mogło przy an- 
gielskim systemie stronnictw. W każdym razie 
schodzącemu ze sceny politycznej przywódzey po
litycznemu, należy się uznanie, że lego właśnie 
zrobił swoim następcą, kto był duszą stronnictwa, 
że połączył wpływ rzeczywisty ze znaczeniem 
formalnein, a mimo że wielu dawnych lordów z 
pewnem upokorzeniem przyjmie przejście pod wi
dome zwierzchnictwo parweniusza, toć stronnictwo 
torysów może się tylko odrodzić przez ten zwrot 
nowy, i stać się odpowiedniem nowym warunkom 
przyszłego życia parlamentarnego Anglii,

Korespondencje Gamy Narodowej.
W ie d e ń  1. marca.

Wczoraj rozpoczęły się w delegacji nie- 
węgierskiej rozprawy nad budżetem wojskowym. 
Sprawozdawca, dr. Demel, przedłożył znany refe
rat komisji ad hoc wysadzonej, który sic" zbliża 
do przedłożeni? rządowego i żada przj znania 
sumy 100 milionów na wydatki wojskowe, tak 
bieżące jak nadzwyczajne czj Ii extraordinarium. Dr. 
Rechbauer jssi tego przekonania, że wielkie o- 
szczędnośei dadzą się zaprowadzić we wszystkich 
niemal rubrykach budżetu wojskowego, i że na 
jeden rok wystarczyć powinn; sum? 68 milionów 
tytułem wydatków zwyczajnych.

Chociaż w r osek Rechbauera bardziej uwzglę
dniał stosunki ekonomiczne ludności, jednak niema 
nar°zie nadziei, by pozyskał większość głosów 
w delegacji. Że budżet wojskowy na r. 1868 
prawdopodobnie z większą łatwością zawetowanym 
został, niż się spodziewano, pochodzi ztąd, że mi- 
nisterjum państwowe znalazło sposób (może nie 
ściśle legalny) pokrycia wydatków nadzwyczaj
nych oez zaciągania nowej p a ń s t w o w e j  po
życzki, a to z tych funduszów, które pozostały z 
czasów centralnego władania finan°ami przez p. 
Beekego. Węgrom szło głównie o to, by 'm ogli 
wystąpić przed sejmem, jako mocodawcą, z oświad
cze n iem , że żadnych nowych ciężarów nie przy
noszą krajowi z swej podróży do W iednia. Tu 
zaś zrozumiano rzecz, i postanowiono użyć pozo
stałych funduszów na wydatki wspólne, byle tylko 
nie przysparzać sobie trudności ze strony "wę
gierski ej.

Postanowienie to jest więc w calem słowa 
zuaezeniu ustępstwem dla W ęgrów, gdyż się nie- 
da inaczej ściśle legalnie wytłumaczyć i usprawie
dliwić. W j idnym punkcie ugody z Węgrami po
wiedziano, że te pozostałoś', kasy zbiorowej ma
ją  być użyte do pokrycia długów czyli procen
tów, zaległych od obligów państwowych. Czy 
wobec takiego orzeczenia, które obowiązuje oby
dwie części państwa, wolno ministrowi finansów 
rozporządzać pomiemonenn funduszami w innx 
sposób, t. j. obracać je na zakupno broni igli
cowej, na fortyfikacje, pensje i t. d., jest co naj
mniej rzeczą wątpliwą. Skutek zaś takiego uży
cia kilkudziesięciu milionow na inne cele nie bę- 
d*,ie wcale wątpliwym, a jest to ten, że W ęgrzy

nie będą^ potrzebowali zaciągać pożyczki, ale za- 
to inne kraje j oczuią cały ciężar niedoboru na 
r. 1868, a prawdopodobnie i na lata następne. Nić 
podlega wątpliwości, że minister finansów Brestel 
ciągle ustawia sobie rozmaite kombinacje, które
by go postawiły w możności stawienia czoła wy
mogom finansowym, i ż e  n a ł o ż e n i e  n o 
w y c h  c i ę ż a r ó w ,  w n o w e j  j a k i e j ś  
f o r m i e ,  n a  m i e s z k a ń c ó w  t y c h  k r a 
j ó w ,  które reprezentowane są w wiedeńskim
rąjsehsracie, główną część jego projektów sta
nowi.

Jak  łatwo było przewidzieć, znając tutejsze 
stosunki. tak się i stało, że dzienniki w iedeńssie 
nieśmiało i ostrożnie myśl, rzuconą przez Debatte, 
rozszerza ą  w sposób dość zrozumiały t. j. że rn e  
pozostanie nam (one zawsze o wszystkich krajach 
przedlitawskieh innomim proprlo przemawiają) jak  
ulegając konieczności, przyjąć ncwe retormy finan
sowe

By upozorować swą niezależność, organa 
wiedeńskie zaprzeczają szczegółowym i nic nie- 
znaezącym punktom zaprojeKtowa’-ej podwyżki 
ciężarów; zawsze jeknak ku końcowi dodają, że 
kiedy koniecznie potrzeba pieniędzy, to wypadnie 
ludności okazać patrjotyzm austrjacki, i pła-oid 
nowe podatki.

Co do szczegółów więc różnią“się, w ogólno
ści iednak przyznają, że takzwane * reformy a 
w3 aśeiwie fiskai le błogosławieństwa nowej daty, 
nie ograniczą się na jednj m dziale. Minister zamy
śla, jak powiadają, być wszechstronnie sprawiedli
wym : zawez^de do odpowiedzialności czyli do o- 
płaty nowej tak kapitał jak  dochód — to jest i 
kupoay.

Jak  się wobec postanowienia takie- doniosło
ści ugrupują partje w Padzie państw a. trudno 
przewidzieć; od woli i energii austrjacko-niewę 
gierskieb legislatorów Izby wyższej riższą; za
leżeć będzie rezultat ujemny lub doaatm ich obrad 
parlam entarnych, choćby tylko pod .względem 
finansowymi.

Rząd, jak sły ch ać , liczy na większość w 
Izbie niższej, bo niema teraz w eałym ajcnsracie 
uoiganizowanej, parlamentarne, opozycji, k ioraby 
się oparła podwyższeniu ciężarów i włożeniu 
ich na tę część państwa, któr? . tak 70 pret. do
starcza na wydatki państw?

Z posiedzenia wczorajszego delegacji, warto 
wspomnieć o mowie byłego ministra, p. Śchmer- 
mg?. Jeźii kiedykolwiek mogły się zdania roz

chodzić co do wyższego uzdolnienia tego męża 
stanu, który rozmaite odgrywał role, to po wczo
rajszej jego mowie poznali wszyscy, ile waży i , 
znaczy ten człowiek polityczny.

Zaorawszy glos były minister stanu powia
da, że nigdy w sprawie budżetu wojskowego nie 
przemawiał, gdyż do tego był jego kolega minister 
wojny, hr. Degenfeld.

Ktoby myślał, że pisze pamiętnik swej epoki, 
bo to dziś nikogo nie obchodzi i z pr zedmi •- 
tem nie ma związku, kto tam bronił budżetu przed 
5ciu laty.

Dalej wyspowiadał się ze swoich najskrytszych

Kronika paryzka.
[Nieco o polityce; wyrok sądu honorowego w sprawie 
pana Kerorguen; z dziedzioy sztuk pięknych, i ciekawo, 
licytacja; pośmiertne wspomnienie o wystawie powsz. ; 
gmach inwalidów; bak i domy gry; damy lugduńsh i 
Bada gminna miasta M arsylii; Premier jour de bon- 

heur; nowy redaktor .„ Constitutionnela. “)
(D okończenie.)

Prz< d rokiem dwadzieścia tysięcy robotników 
prae»wało na polu Marsowem. Ziemia, tknięta 
.•ószezką czarodziejską, wydała ze swego łona 
najprzedniejsze pałace, tropikowe urzewa i kwia 
ty, stawy przepełnione złotemij rybkami, k skady 
opadające po sztucznych skałach, wodotryski bi
jące koło mostu Jeny, i nareszcie olbrzymi pa
łac żelazny, który rozsiadłszy się na samym 
środku objął silnemi ramionami i zamknął w swem 
wnętrzu wszystko to, nadczem  pracowała myśl 
milionów, na co mogły się zdobyć nowo
żytne wieki. Przez pół roku zjeżdżali się goście 
z najoddaleńszych krańców świata, aby oglądać 
nagromadzone tu cuda. Nie jeden wrócił do swej 
ojczyzny z bogatym zasobem wiedzy, nie jeden 
opuszczał pałac wystawy z wypróżnioną kiesze- 
szenią, a nie j pden z wypróżnioną kieszenią i nad- 
wątlonem zdrów iem... Wprawdzie niektóre dzia
ły, jak moskiewski, austrjacki i wschodni patrzą 
jeszcze na przechodnia temi samemi co i dawniej 
oczyma, lecz zato z pałacu hiszpańskiego pozo
stały tylko gruzy, pi zypominające twierdzę, zbu
rzoną maui ytańskiemi działami; ogromna latarnia 
morska rozprysła się jak  Marika mydlana, z za
budowań franeuzkieh niema nie, drzewa i krzewy 
padły pod ciosami zimnej siekiery, z wnętrza sa
mego pałacu uciekły zgrzytające maszyny i dzie
ła  sztuk pięknycl . wodotryski i kaskady wyschły, 

- i tvlko żelazny szkielet środkowego pałacu świad
czy jeszcze o minionej wielkości. Ale i jego dni 
policzone! Jakieś t będzynarodowe towarzystwo 
zakupiło go za 1,500.000 franków. Rozebrawszy 
i rozdrobniwszy tego olbrzyma na drobne eząstky 
zagładzą na polu Marsowem nawet i wspomnie
nie zeszłorocznej uroczystości. Z końcem marca 
bieżącego roku, nie ujrzysz już nic, nie zgd? . 
Ziemi? będzie zrównana, a  zbrojne kohorty Ce
zara zaczną na niej odbywać dawne ćwiczenia 
wojskowe. Sic transit gloria m u nda

Wracając temi dniami z pola Marsowego, za
trzymałem się przed gm?"hom ‘nwabdów. Tyle ra
zy widziałem ten gm ach, okopan^ głębokim ro
wem i spiżowemi uzbrojony działami, a jednak, ka
żdym razen sądzę, że dostrz< m w nim jakąś 
nową piękność, której ni- widzia tem dawniej. 
Koło bramy wcuodowe_ siedziało dwóch zgrzybia
łych inwaudów. Jeden nie miał ręki, drugi nogi — 
jeden nio prawie nie widział, drugi prawie mc nie

słyszał, lecz zato obaj mieli jedną rzecz wspól
ną — krzyż legii honorowej. Dawniej przypatru
jąc się gmachowi Inwalidów, podziwiałem tylko 
piękność i powagę architektury. Dziś spojrzawszy 
na siedzących wiarusów, zacząłem rozmyślać nad 
iunemi rzeczami. „Przeć ież, mówiłem sim  do sie
bie, dość szczęśliwy każdy naród, nad którym pa
nuje monarcha, wykarmiuny jego własną piersią, 
wyniańczony jegow łasneim  rękoma. Przynajmniej 
żołnierze tego narodu nie potrzebują trwożyć ste, 
gdzie głowę skłonią na stare lata, Oo w ładca be 
dzie o nich pamiętał. Chociaż Ludwik XIV. nie 
na‘eżał do najliberalniejszych królów , chociaż o- 
śmielił się powiedzieć przedstawicielom całego 
narodu: L'etit c'est moi, to jednak nie zapomniał
0 tych, którzy za niego na polu sławy krew 
sw~ przelewali, i wystawjł kolosalny pałac, aby 
zgrzybiali żołnierze mogl w nim przyzwoite zna
leźć schronienie. Czyżby to byl uczynił król cu 
dzoziemski? Napoleon I. taL polubi! te mury, że 
po śmierci nie chciał gdzieindziej spoczywać, jak 
tylko w gmachu Inwalidów, otoczony gronem swj^h 
towarzyszów b ron i11— Tak myślałem, gdy wtem 
spostrzegłem przecnodzącego kolportera, który 
krzyczał" na gl«s cały : Monsieui* / la Patrii l  Kupi
łem i/tjświeższy numer wspomnianego dziennika,
1 z wielkiem zdziwieniem czytam zaraz na 
pierwszej stronnicy: , . .

„Liczba inwalidów zmnn sza się z dniem 
każdym, raz że nie mamy żadnych wojen, a. po- 
wtóre że pensje dla inwalidów, żyjąc , * poźi 
kładem, zostały zwiększone. W skutek tego ob
szerny' gmach będz.i- wkrótce prawie wyludniony. 
Próżne miejsca rząd postanowił inaczej spożytko
wać. Zaczęto iuż nagromadzać namiot ł?ozy i 
broń, aby po jakimś czasie zrobić z gmachu wielki 
magazyn.11 Sic transit gloria mundi! powtórzę je
szcze raz. Z domu przytułku zrobią skład rupie
ci. Napoleon I. będzie ndtąd spoczywał w maga
zynie! Co Ludwik XIV. zbudował, to Lu< ^ik 
Bonaparte burzy. Nie powiem, aby każda rzecz, 
należąca do przeszłości, była świętr , lecz przy
znacie sami, że są rzeczy i z minionych wieków, 
których myśmy nie powinni lekceważąc. Do ta
kich pamiątek świętych. należał we Francji dom 
inwalidów.' N;eprawdziwem jest twierdzenie, ja - 
kob- za Napoi, ona III. nie było. ranny cli wia
rusów. Jest ich tysiące... Ale dz. .iejszy ce„aiz 
zamiast umieścić ich w cichem i Prj?7zv 
miejscu, woli wyznaczyć im pensyj e, wy tar-
czającą do ż y c ia ,-  a z P ^ c\ }̂ lS e5® • rtu 
darni innych wieków, zrobi sk a .w luto
wanych i swycn cudownych ehassępotów.

Bale w pałacu cesarskim  udają się me zle. 
Salony bywają przepełnione biurokratycznym 
światem, a Eugenia, ubrana zawsze w . akąfe bia
łą  suknię, dodaje im blasku me tjde.pięknoocią, 
ta bowiem zaczy na się już sprzei iewierzać cesa
rzowej, ile rzadkiej wielkości brylantami Na ba

lu z d. 19. bm. widziano, że' cała suknia Euge
nii b y ła  zasiane temi drogiemi kamieniamr' T.-u- 
dno alby w tym zby tku mogła jej wyrównać jaka 
dama. Nie mogąc dłużej świecić urodą — za
czyna świecić brylantami... Napoleon iest zawsze 
cierpki i ponury. Na ostatnim balu rozmawiaipo 
przyjacielsku z jednym tylko ambasadorem pół
nocnego Związku, panem Goltzem, który podnió
słszy się niedawno z łoża boleści, pojawił się na 
salonach cesarskich, aby uczynić zadość dwor 
skiej etyrbiecie. Szczęście dla pana Budberera, że 
jeszcze nie wrócił z Petersburg?. Serdeczna roz
mowa Napoleona z Goltzem byłaby go przypra
wiła jeźii już nie o utratę życia , to przj najmniej o 
kilkudniową niestrawność, gdyż zarowno wszyst
kim przytomnym byłby sądził i pełnomocnik mo
skiewskiego cara, że cesarz Napoleon rozmawia 
o potrzebie zawarcia prusko-franeuzkiego przy
mierza...

W tłustą niedzielę. niejaki p. Duval, rzeznik 
cesarski i zarazem właściciel kikunastu restau- 
raeyj, wyprawił gawiedzi ciekawe widowisko, o- 
prowadzaniem po głównych ulicach paryzkich 
czterech nadzw’ cz'JI tucznych woiów. Przechadz
ka odbyła się bardzo uroczyście, bowiem prócz 
silnej eskorty konnicy i strażników m iejskich, 
nadsekwańakim apisom towarzyszyło także kil 
kuset chłopaków, przebranych za Turków, Ara
bów, Chińczyków, ; nswet i Meksykańezyków. 
Ganieni ciesząc się klaskali w dłonie, bo obchód 
ten, powt; g a jąc y  się w Paryżu każdego ro k u , 
iest dla Paryżan jednem z najciekawszych wi
dowisk.

Jakko.wiek rząd dokłada wszelkich starań , 
aby przeszkadzać grom hazardowym , to jednak 
bogacze i *© wiedząc jak czas zabić, twórz? szezel 
nie zamknięte kółk? , w których zgrywzają się do 
nitki. Opowiadają, że w pobliżu cesarskiego pa
łacu założono tego karnawału nowy dom gry, 
gdzie w przecięciu nrzegrana wynosi każdej nocy 
przeszło lOyO.OOO franków. We wista grają tylko 
ci, którzy jednego wieczora nie chcą więcej stra
cić jak 20.000 franków. A gdyby te pieniądze
zechciano obrócić na podniesienie oświaty, lub też 
na dobroczynne zakłady, to ileż jednostek, giną
cych w ciemnocie i nędzy, znalazłoby byt m a
terialny obok moralnego wykształcenia! Lecz 
niestety świat tak jest stworzony, że wszelkie 
krzwki i płacze nie zdołają go poprawić...

Lu ^uo był niedawno świadkiem nowej woj
ny kobiol Z jednej /tro n y  stały ultram „atanki, 
z drugiej demokratki. Kilka lai wysłało w 
imieniu Lugdunek adios o Garibaidego, przeciw 
czemu zapro^ ston ały ultramontanLi tn ierdząc. 
że na adresie -.ie było podpisu ani jednej damy 
lugduńsLifj, i że dlatego wiadomość o tym fak
cie, podaną przez Pcogris de Lyons, należy uwa
żać za czystą potwarz. Panie te, ad majorem Del 
nioriam , nie szczędziły dla redakcji powyższego

dziennika cierpkich uwag i wyrazów, które zna
leźć można jedynie w słowniku przekupek. Obra
żone demokratki zrzekając się po tem wyzwaniu 
dawnego incognito, wystąpiły "publicznie ze swemi 
nazwiskami. Łatwo odgadniecie że cala ta spra
wa skończyła się n"e pojedynkiem do barjeryp 
lecz szermierką językową. Nie stając ani po tej, 
ani po owej stronie, bo dl? całej płci pięknej 
mam jednakowy szacunek, zadam wam tylko na
stępujące pytan ie} Czy by nic było lepiej, gdyby 
kobidtj miasrn zajmować się oh skoik?i.ii toalety, 
które biednym mężom dają się dobrze ve znak: 
chciały czasem roztrząsać pewne kwestje so
cjalne i polityczne ?

Sły szeliście o odczytach dla kobiet, zaprowa 
dzunyeh przez pana Duruy, dzisiejszego ministra 
oświeły1. Biskup, Dupanloup napisał już tyle bro
szur i listów pasterskich przeciw tym odczytom, 
że gdyby je chciana wszystkie zebrać, toby mo
żna wypełnić niemi nie jedną biblioteczkę. 
Lecz cóż tak obraża szanownego duszpasterza! r 
Oto szczególnie ta okoliczność, że tematem 
tych publicznych odczytów, są po największej 
części nauki przyrodzone. Wiadomo całemu św ia
tu, że tysiące zjawisk, które nieoświecony ogó! 
uważa za cuda — człowiek, znający nauki przy
rodzone- wytłumaczą sobie jako rzeczy całkiem 
zwyczajne. U ltranontanie nie życzą sobie, aby 
kobiety uczyły się rzeczy, które dając oświatę, 
mogłyrby je  uwolnić z pod ducnowej uegemonii... 
Lecz jakież dasko robią ich zabiegi!

Rada gminna miasta Marsylii uchwaliła 11 
głosami przeciw 8, założyć kilka burs na korzyść 
młodych dziewcząt, nczęszczającyeh na wspomnia
ne wykłady. Dla ultramontan 5w zjawisko to jest tem 
smutniejsze, ile że Marsylia była dotychczas uwa- , 
żaną wobec miasi postępów vch za gniazdo 
reakcji.

W teatrze Opery komicznej zaczęto dawać 
nową operę ośmdzięsięciokilkoletniego starca, Au- 
bera, pud napisem: L e prmwr jour de borheu~. 
Teatr jest zawsze przepełniony, a entuzjazm me do 
opisania. Zgrzybiały kompozytor nie utracił mło
dzieńczego zapału. Z każdego tonu tryska życie, 
a  całość >est bardzo t zezesliwie zaokrągloną. 
Znawcy liczą te pracę do nujszczęsiiwszych w o- 
statnieh latach 'ziesięeiu.

P . BaudriUard, profesor na College de Brance 
człowiek niegdyś bard su liberalny, ma zostać na
czelnym redaktorem półurzędowego Cc.cstitutionnelo, 
Obawiając się ?by mu młodzież nie zechei. l a  wy
prawić przykrej demonstracji, prosił o kirkomie- 
sięczny urlop, na co rząd chętni'' sięzgodzt J o- 
sada takiego redaktora jest bardzo infr Bią 
tu razj dla intraty ludzie wyrzekają się z aa.

Parvż dnia 24. lutegc 1868.
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myśli i pragnień. Dowiedzieliśmy się, że ojciec 
konstytucji I towej jako mały chłopak bardzo ko
chał żołnierzy, wiemy więc, że się bawił wżoł- 
nierca i bił w mały bębenek. — Potem spoczy
wała u niego w sercu — zapewne w najskryt
szych jego fałdach — instynktowa solidarność z 
" tm ią  austrjacką. Musiała tkwić tam głęboko, 
kiedy się nie mogła wydubyć na wierzch, bo nie 
został żołnierzem, ale — biurokratą.

£ Każdy Dyl przekonany, że musiał przynaj- 
mruęi robić jakie studja wojskowe, i że ad vocm  
budżetu podi-ieli się niemi z delegacją. — Gdzie 
tam! O budżecie, o specjalnych wiadomościach 
księg' sybillińskie milczą; ale zato objawił głó
wne rysy polityki i swoje zapatrywania się na 
nią. Podług pan.. Schmerlmea, wojua między 
Prusami a Austrją była koniecznością — więc 
jednen dictum otrząsł się z winv i odpowiedzial
ności jak ą  wszyscy myślący wkładają na mężów 
stanu, którzy politykę braterstwa austrjaeko-pru- 
Sitiego inaugurowali — a byli to pp. R tchberg i 
Scbmerling.

Potem wychwalał arm ię, że się dobrze biła, 
i dał jó| świadectwo pochwalne za to , że istnieje 
w jej gronie zwyczaj przemawiania do siebie 
przez Du (ty), — zkąd w nosi, że niema w niej 
„jnnkróww.

Ma to być wielce polityczna finta przeciw 
Piusakom,

O budżecie wojskowym zgoła nio przoma- 
w>ałj ale za to zostawił sobie na końcowy efekt 
frazę o „jedności wojska". — Tej, powiada mów
ca, bronić w niiiśmy wszelku mi siłami, i nie do
puścić, by była tran? Dodzielona, bo gdyby to 
n astąp ił,, znaczyłoby tyle. co upadek Austrjk

-iłabe i bardzo odosobnione brawa dały się 
słyszeć po jego dixi. Jeden po drugim spoglądał 
Co to znaczy Dotychczas nikt wśród tej delega
cji nie k westjonował tąkzwanej jedności armii 
austrjaukiej. Naturalnie, że były minister stanu 
pił jak  to mów.ą, do Węgrów, pośród których 

Jzywały się głosy aa oddzieleniem części węgier
skiej od ezęści niewęgierskiej wo;sk-j, austrjackiego. 
Chciał więc, jak  się zdąj<, wywołać manifestację 
jednogłośną w delegacji krajów niewęgierskich.

A to się kompletni i nie udało. Wystosowanie 
odezw j  do kolegów chybiło celu. A czy było 
politycznem?...

Lewica węgierska mogłaby Subie przywła
szczyć sposób p. Schmerlinga, lekki w traktowa 
niu rzeczy ważnych, i nie wchodząc w meritum 
sprawy tak  jak  on, ustawić sobie porządek myśli 
analogiczny. Kiedy ten mąż stanu powiedział na 
solennem posiedzeniu rajchsratu z okazji rozwią
zania sejmu węgierskiego: „Konstytucja węgier- 
»ka jest rozdartą i faktycznie i prawnie** -i skoń
czyło s.ę na ,ej restytucji przez monarchę; kiedy 
ten sam człowiek żądając subsydjów na wojnę 
duńską, tak był pewny siebie, że powiedział, „iż 
ta  kwestja szlezwieko-bolszryńska po raz wtóry 
o B iegu się obija, i m ją  tylko dobrze zna i ro
zumie (gdyż nawet Dalwigk się przed jej rozwią
zaniem cofną! ,1 i dla tego zaleca wspólną akcję z 
Prusami...** a skończyło się na zniszczeniu wpły
wu Austrii w Niemczech; kiedy wszvstko co wy
myślił, jak  u. p. reprezentowanie Siedmiogrodu 
przez urzędników Sasów i Wołochów, kokieto
wanie i podburzanie Kroatów, sądy wojskowe w 
Węgrzech i Galicji i t. d., do żadnego praktycznu- 
go .ezultatu nie doprowadziło, możemy ztąd wy
prowadzić argument m  per cont,,arium) że fatalisty- 
czme czy racjonalnie to wszystko, co on zapro
jektuj i ,  wvmvśli, co mu się punktem ciężkości 
wydaje i w głowie :ego usadoo. nie prowadź, do 
wzmocnienia siły i potęgi państwa

P.S. budżet wojskowy przyjęty. Za wuio- 
skiem Rechbauera było 7 głosów.

_ _ _ _ _ — _

Przegląd polityczny.
A n s tr ja .  Bórtm-Ztg pisze, ze w tych dniacb 

Spodziewają się cesarza w Wiedu.ii z powrotem 
z węgierskiej stolicy, i że po przybyciu N. Pana 
ma się zebrać -ada ministrów, której on osobi
ście będzie przewodniczył. Przedmiotem tych na
rad mają być dwie sprawy, które dziś nujwięcej 
zajmują mężów dane austrjackich, mianowicie, 
sposob Dokrycia niedoboru budżetowego na rok 
bieżąty, i sposób załatwienia kwestji konkordato 
wej, Co do nieboru, to wszystkie wiadomości o 
tej prawie w tym jednym tylko względzie zga
dzają się, że dotycheza, qiema eszcze pewności, 
w jaki sposób ona załatwioną zostanie — czy 
będzie zaprowadzony podatek majątkowy (co zda
je-się być uajprawdopodobniejszem), czy zacią
gniętą zostanie różyczka. Milczący p. Brestl ani 
słowa o tern nigdzie nie wypowiedział, więc co- 
kolwiek piszą o tem dzienniki, wszystko to ty l
ko domysły i kombinacj.?.

Treść wszystkich d-miesiea peszteńskich sta
nowią przeważnie tylko opisy uroczystości, wy
prawianych tan z powodu gościny monarszej. 
D nia ->7. z. m. był cesarz obecny na przedsta
wieniu Łucji z Lamtrmoor w teatrze narodowym, 
a  28. z. m. odbyła się tam na cześć jego wielka 
p an  da wojskov i, w której wzięła udział cała 
załoga Pesztu i Budy.

Donoszą z Hermansztadu. że metylko komi
ta t i magistrat tamtejszy zaprotestowały przeciw 
znieóien.J godności komesa saskiego, jak o tem do
nieśliśmy, ale i uniwersytet saski (reprezentacja 
narodowa saska).

Wbrew doniesieniom dawniejszym wiedeń
skiego dziennikarstwa, że deputowany, dr. Schin
dler, jest przeznaczony na posadę namiestnika 
Wyższej Austrji, dowiadujemy się teraz, ze go
dność tę otrzymał p. Mende.

* Konferencja ..enerałou m a w tym tygodniu 
ukończyć swoje narady. Spodziewają się zna 
cznych zmian w administraon i w sądownictwie 
wojskowem.

\ i e m c y .  D. 26. zm. przyjęła Izba pruska projekt 
do prawa, tyczący sie banków gry, wedle które
go banki te najdłużej do końca foko 1872 trwać 
mają, lecz już i przedtem rozkazem królewskim

DODATEK do Nru. 51. GAZETY

mogą być zniesione. Izba przyjęta również po
prawkę ao prawa, która stanowi, że już teraz nie 
wolno grać w medziele i święta.

Związkowa Rada cłowa liczy 58 głosów: 
Prusy ]7, Bawarja 6, Saksonia i Wirtemberg po 
4, Baden i He.-.) i po Schwerin i B-unśwur 
po 2, iVajmar, Sirelitz, Oldenburg, Meiningen, Al- 
tenburg, Koburg-Gota, Anhalt, Rudolfstadt, Son- 
dershausen, Waldeck, Reuss starsza linia, Reuss 
młodsza linia, Schaumburg, Lippe, Lubeka, Bre
ma i Hamburg po 1 głosie. Regulamin obrad przy 
związkowej Radzie Sowej będzie ten sam, jak 
przj Radzie Związku północno-niemieckiego. P ar
ts ment cłowy obradować będzie w gmachu obrad 
Izby poselskiej, jednakże przewodniczącym biura 
nie mianowana dyrektota biura Izby poselskiej, 
lecz dyrektora biura Izby panów, ta mego radzcę 
ręjencyjnego, dr. Metzla.

Kreuzztg. zbija doniesienie, jakoby arcybiskup 
poznański, ksiądz Ledochowski, miał być miano
wany nuncjuszem papiezkim w Berlinie. „Sprawy 
nuncjatury berlińskiej, mówi ten dziennik, wcale 
ma poruszano**.

Bawarska Izba poselska odrzuciła 74 głosa
mi przeciw 52 projekt ustawy względem zapro
wadzenia obowiązkowych ślubów cywilnych

F ra n c ja .  Monitor zakończa urzędowe sprawo
zdanie z posiedzenia z dnia 24. z. m. słowami wi
ceprezesa: „Zamykam sesję** — i pomija zu- 
p< łnem milczeniem burzliwą scenę, o które j p isa
liśmy jaszcze przedwczoraj. Dziś dodamy, że po
śród zamięszania, podczas którego członkowie le
wicy > większości zaledwie nie rozpoczęli boju 
na pięście, dały się między innemi także słyszeć 
okrzyki: Viot la .wubliąue! Nous eommr- au 24

fterier; ne l'oubliez pas! Na ulicach panował do 
późnej nocy ruch niezwykły, który także dnia na
stępnego się powtórzył. Po opróżnieniu sali po
siedzeń przez posłów, powitały ich tłumy zgrom a
dzone przed pałacem okrzykam i: Vive la gauche! 
Vive T opposition! Vive lei depute* de Paris ! W ’ Tui- 
lerjach, dokąd natychmiast doszła wiadomość o 
tem gro/nem  wzburzeniu umysłów, odbyła się Ra
da ministrów; nic zdaje się przecież, by coś sta- 
nowczeeo uradzono. Postanowiono tylko nie po- 
w (trzymać oprowadzania wołów pana Duvai no 
ui.cacł Paryża oraz całą załogę wojskową 
skonsjgnow ać w koszarach. To też wieczorem nie 
było żadnych zamieszek, ale nazajutrz rano po
nowiły się objawy jiezadowolnienia. Między go
dziną 9. a 10. przed południem zjawił się na po
lach Elizejskich pochód, złożony z trzech wozów, 
przed któremi postępowała kapela. Na pierwszym 
wozie znajdowały się kobiety, męzcyyźni i dzieci, 
wszyscy od stóp do głów uzbrojeni, a nad nim 
powiewała chorągiew z napisem : „Ustawa woj
skowa “ Na drugim wozie rozłożoną była olbrzy
mich rozmiarów gazeta, ale całkiem ogołocona z 
druku, prócz tytułu: „Cesarstwo**. Nad nią znów 
powiewał wielki sztandar z napisem : „Ustawa
prasowa**. Trzeci wóz wreszcie był próżny i no- 
sjł napis : „Ustawa o stowarzyszeniach“ . Wozy 
były otoczone orszakiem jeźdźców, osłoniętych 
czarną krepą, z których pierwszy dźwigał cLorą- 
giew z napisem : „W olna Francja**. Na środku 
pół Elizejskich zatrzym ała policia pochód, zdarła 
z wozów chorągwie i odprowadziła uczestników 
demonstracji do mieszkania komisarza policji. — 
W południe o godzinie 1. przy szło do nowej de
monstracji pod Tuilerjami, a następnie w Palais 
Royał. Gdy bowiem według zw ycz^u tuczne wo
ły p. Duvala przyprowadzono prze< cesarską re
zydencję, a cesarstwo i następca tronu ukazali się 
na balkonie, zagrzmiał zewesąd okrzyk : ..Thiers! 
Thiers!“ który i przed pałacem ks.Napoleonr- się po
wtórzył. Zdaje się, że to był okrzyk umówiony, 
który pr«wćopodobnio miał oznaczać, że Francja 
przekładałaby dzisiaj panowanie czerwcowego mi
nistra nad dzisiejsze rządy. Policja nie wzbraniała 
okrzyku i tłumy się rozeszły. — Trzecia demon
stracja miała ipiejsjp.ę na Pont Neuf przed pomni 
kiem Henryka IV., i ta była najgroźniejsza. Gdy 
bowiem tutaj nadszedł pochód z tucznemi wołami, 
gromada robotników w bluzach, popi zedzejąca or- 
sz&K zdjęła czapki, i wrzasła chórem: „Vive Henri 
IV! “ poczem zaśpiewała mar&yliankę. Policja 
chciała temu przeszkodzić, w skute* czego przy
szło do walki pomiędzy robotnikami a sierżanta
mi policyjnymi, w której ostatni odnieśli zwycię- 
ztwc. Szczegóły fego zejścia dotąd niewiadome: 
tyle pewna, że w Paryżu ogromne panuje rozdra
żnienie i z każdą godziną wzrasta. Wojsko kon- 
sygnowant jest w koszarach, silne natroie poli
cyjni przeciągają przez ulice i bulwary.

La Presse pisz e: „Okólnik dowódzcy gwardji 
cesarskiej powołuje urlopowanych na dzień 31. 
marca b. r . , i nie pozwala udzielać dalszych 
urlopów**.

Do (zazębi Kolońekiej piszą z P a ry ż a : „Przed 
parą dniami odeszła do Petersburga nota rządu fran- 
cazbiogo. Treść nie jest ani kategoryczną ani obra
żającą. Obecną chwilę uważa dwór paryzki jako 
stanowczą w sprawie wschodniej Potwierdza się 
wiadomość, że Anglia żądała od Francji energi
cznego wystąpienia przeciw agitacjom moskie
wskim w księztwacb Naddunąjskich. Fakt ten za
niepokoił giełde do najwyższego stopnia. Także i 
tajemnicza misja księcia Napoleona do Berlina 
zatrważa świat bankierski.“ — My sądzimy, że 
misja księcia Napoleona nie tyczy „i( wypełnie
nia zobowiązań traktatu pragskiego, gdyż w chwili 
obecnej krok podobny mógłby rozdrażnić Prusy. 
Najprawdopodobniej Paryż chce się zbliżyć je
szcze więcej do Ber'ina aby sobie zapewnić je- 
źli jnż nie czynny współudział, to przynajmniej 
neutralność w sprawie wschodnie].

W *,zoraj doniós1 nam telegram o zamachu na 
życie posła moskiewskiego, p. Budberga, powra
cającego z Petersburga. Le fm p ś  podaje kilka 
nowych szczegółów. Kiedy Budberg mijał belgij
ską stację V e m e rs , Dr. Meyendortf, syn dyplo
maty, który był moskieysk n  imoasadorem w 
tzymie. rzucił się nań z rewolwerem w ręku. 

Napadnięty krzyknął „Zatrzymajcie go, to sza
lony 1“ Takie młody człowiek chwycił za rękę 
Meyendorfa i wytrącił mu rewolwer. Zamach, któ-

(ODOWEj z dnia 1. Marca 1868.
.................................  . ; . i  ------- ----------------ł t  i |

ry  nie miał żadnych smutnych następstw, przypi
sują po części pomięszaniu zmysłów, a po części 
osobistej nienawiści.

W Paryżu obiega pogłoska, że *ról pruski 
spadłszy z konia dnia 28. z. m. potłukł się bar
dzo niebezpiecznie. Z Berlina nie potwierdzono 
jeszcze tej wiadomości.

A n g lia . Królowa zatwierdziła listę mini
strów, którą jej przedłożył Disraeli. Parlament 
odroczył się do czwartku. Lord Stanley obiecał 
przyspieszyć rozprawy aad sprawan i irłandzkie- 
nii. Ogłoszono abisyńską księgę uiebieską.

Hiszpania. Na posiedzeniu korttzówr z d. 
28. b. m. Narvaez zawirdomił Drzyiomnycn, że z 
powodu drożyzny, zaszły w  Granadzie bójki mię
dzy ludnością a siłą zbrojną, w czasie których 
zabito kilka gsód a 16 zraniono. Po uwięzieniu 
kilku przywódzcó w rozruchu, przywrócono dawny 
porządek

Amares pytał ministra, jaki był powód osta
tniego przesilenia gabinetu. Zagadnięty odparł, 
że w tej mierze nie da żadnych wyjaśnień, gdyż 
królowe przysłużą prawo mianować każdej chwili 
ministrów, bez uprzedi lego zapytania .oitezó.j.

O owych wypadkach donosi telegram z Granady: 
„Wielka masa ludu napadła oa pałac gubernatora 
cywilnego i wybiła wszystkie okna. Po zawe
zwaniu wojska i rozprószeniu tłumu, gubernator 
ogłosił w całej prowinc.i stan oblężenia.** Okazuje 
się z ogłoszenia stanu oblężenia, że nie głód, lecz 
polityczne przyczyny zmusiły gubernatora do tak 
energicznego wystąpienia.

Jeden z ulfrakatolickioh dzienników, żądał 
zamknięcia wszystkich dzienników, gdyż według 
jego przekonania, prasa jest przyczyną wszystkich 
nieszczęść, jakie spadają na Hiszpani o Jtz li wie
rzy w to, 6 czem pisze, to czemu nie zacznie od 
siebie, zamykając swój dziennik ?

Wschód. Wiedeńskie dzienniki zamieszcza
ją  następujący telegram z Bukaresztu:

Od dwóch lat niemal nadaremnie robiło 
trzech ministrów sprawiedliwości tutejszej lzoie 
kasacyjnej przedstawienia, że nadużywa, swej 
władzy urzędowej, i pełni swe obowiązki nieregu
larnie. Interpelowany o tę sprawę przez jednego z 
Członków Izby deputowanych, minister odpowie
dział, że i on czu się spowodowanym do zrobie
nia takich samych przedstawień pomier mej Izbie, 
lecz otrzymał od niej na to odpowiedź, że ona 
tylko przed Bogi ;m i własnem sumieniem odpo
wiedzialną jest za swoje postępow anie. Minister 
sprawiedliwości dodał, że przedłoży Izbie wnio
sek do ustawy, mającej wprawdzie nie ukrócić 
zakres działalności tej instytucji, ale zmienić jej 
organizację. To oświadczenie ministra przyjęła 
Izba i galerje oklaskami, a przy głosowaniu dwie 
trzecie części deputowanych oświadczyło ęię za 
uznaniem tej sprawy za naglącą.

W dzień po tem głosowaniu zainterpeiowa- 
no ministra znow w senacio. Trzeciego dnia od 
puwiedział on na tę interpelację, że gdj jnż 
odnośny projekt do □ stawy wniósł w Izbie depu
towanych, nie uważa za stosowne przyspieszać 
rozprewy, żeby tym sposobem nie dac powo
du do jakiego nieporozumienia między obu rzba- 
mi prawodawczemi.

Senat jednak, nie/waż; jąo na to oświadcze
nie, utrzymał niespodziewaną interpelację. Przy 
trzydniowych rozprawach, jakie się z tego powo
du wywiązały, członkowie opozycji zrobili postę-

Sowanie rządu formalnie] przedmiotem sądowego 
ochodzenia, obwiniając go o rozwiązanie Izby, o 

przyprowadzanie kraju do upadku. Przystąpiono 
potem do głosowania nad wnioskiem, żeby zganić 
ministra za jego mowę, miana w Izbic deputowa
nych o Izbie kasacyjnej. Wniosek ten przyjęto 
36 głosami przeciwko 22.

Po ogłoszeniu rezulłatu tego głosowania u- 
ważało ministerjum za stosowne, naradzić się naci 
sposobem dalszego zachowania się swego w tej 
sprawie.

Następnego dnia uwiadomił prezydent gabi
netu o zajściu w senacie Izbę deputowanych, któ
ra niezwłocznie uchwaliła poprzeć obecny gabinet 
swojem wotum zaufania, za postępowanie jego w 
tej śpi a wie. Wniosek tej treści uchwalono 84 gło
sami przeciwko 32. Ministrowie nie brali udziału 
w głosowaniu.

Z powodu tego wotum zaufania, i z powodu 
mnóstwa ważnych wniobków, potrzebujących za
łatwienia konstytucyjnego w Izbach, nie uważało 
ministerjum za potrzebne, rozwiązać senat.

A m ery k a . Wiadomości, nadeszłe do Euro
py statkiem parowym, sięgają po dzień l--h lute
go br. Izba reprezentantów zawotował- 50.000 
dolarów na wsparcie amerykańskich poddm ych, 
znajdujących się w zagranicznych więzieniach.

Projekt ustawy względem przypuszczenia pań
stwa Alabamy do kongresu, poymrzonu komite
towi, zajmującemu się reorganizacją Południa.

Komitet sprawiedliwości przedłożył sprawo
zdanie, które stawia wniosek, a b y  w szystfe e w y 
bory na Południu były rozstrzygane zwykłą wię
kszością giosów.

K r o n i k a .
— Licytacja kom , urządzona przez Towarzystwo ku 

podniesieniu ehown koni, odbędzie się jutro i pozajutro. 
Spisu koni, które licytowane będą, dostać można w se
kretariacie tego Towarzystwa.

— P iz y  dzisiejscem  losow aniu ooligacyj pożyczk* 
głodowej w yciągnięto serję A.

— W y d zia ł T ow arzystw a m uzycznego odbył dnia 
wczorajszego od godziny 4tej do y,7mej posiedzenie, na 
k tó rem  w im ienin kom isji, do reorganizacji Wewnętrznej 
Tow arzystw a wysadzonej, referow ał Dobrzański Jan  k il
k a  najpilniejszycn wniosków, k tóre uchwalone zostały:

1) W ydział ogłosi konknrsa na wszystkie posady 
artystyczne, wyjąwszy dyrek to ra  artystycznego, z wy
mienieniem p łaey  i obowiązków, w dziennikach m iej
scowych i zamiejscowych.

2 ) W ydział ogłosi konkurs na stałego urzędnika

 ^  ■
przy Tow arzystw ie, k tó ry  najm niej 6 godzm dzienn 
ma poświęcić Towarzystw u. Posiadający w yksztficenio  
muzyczne, będzie m iał pierwszeństwo.

3; W ydział daje instrukcję kom isji, m ającej zająć 
się ogłoszeniem  konkursów  i oznaczeniem płac dla 
posad, aby e tat w szystkich posad płatnych w Tow arzy
stw ie nie przenosił kw oty  3.00u złr. (obecnie w ynosi 
1.700 z łr.); ale zarazem  w ogłoszeniu konkursów  poleca 
uczynić to  zastrzeżenie, iż w razie, gdyby znakom ici 
artyści zgłosili się do konkursu, to W ydział gotów je s t 
porozumieć się z nimi osobiście o wyższe nad ogłoszo
ne konkursem honorarja .

4) Czwarty wniosek obejmuje urządzenie ciągłej in
spekcji nad całym Zakładem i szkołą muzyczną przez 
członków Wydziału, Kolejne obejmują tygodniową in
spekcję i zapisują swe spostrzeżenia w księgę.

5) W yznaczenie stałego dnia w każdym  m iesiącu do 
odbywania posiedzeń W ydziału, i s ta łego  d r ia  w tygo 
dnia do odbywania posiedzeń dyrekcji.

6) W ydział Uchwalił, aby nauczyciel śpiewu w szko
le Tow arzystw a bezpła tn ie  uczył śpiewu choram ego 
członków i uczniów stow arzyszenia gim nastycznego 
„Sokoła**.

7) YVydział uchw alił, ąby istniejące od dawniejsze
go czasu koło  chóralnego śpiewu żeńskiego spowodować 
do zawiązania się w oddział osobny Tow arzystw a i w 
tym celu zaproponować sta tu ta  dla tego  ko ła .

— K om itet, w y b ia a y  przeis zgrom adzenie nan- 
czy cie lsk ie , w celu przeprow adzenia zaw iązania sto 
warzyszenia pedagogicznego i stowarzyszenia naukowej 
pom ocy, odbył w czoraj o godzinie 7mej w ieczór pierw, 
sze posiedzenie, na którem  obecnych było 20 członków. 
Czynności jego  na tem  posiedzeniu ograniczyć się mu
siały  do w ewnętrznego zorgam zowania, jak o  konieczne
go w arunku dalszego działania. Prezesem  kom itetu, a 
więc zarazem i przyszłym  prezesem  obudwu stow arzy
szeń aż do walnego zgrom adzenia, obrany został dr. 
Z i e l o n a e k i ,  profesor uniw ersytecki p rzy  w ydziale 
prawniczym . Potem  uchwalono z grona kom itetu  wy
brać dyrekcję, z trzech dyrektorów  się sk ładającą. W 
sk ład  dyrekcji wchodzą oprócz tego  prezes i sekretarz 
kom itetu . D yrektoram i obrani 18 głosam i nc 19 g ło su 
jących : pp. S o b i e s k i ,  dy rek tor gim nazjum  polskie
go we L w ow ie, J ? n  D o b r z a ń s k i ,  red aa to i Ga
zety Narodouiej, ' M a s z k o w s k i ,  profesor przy  akade
mii technicznej. Sekretaizem  w ybrany p. S a m o l e -  
w i c z ,  profesor gim nazjalny.

K om itet uchwalił dalej, aby ta  t.owoobraur d y rek 
cja już w tym  tygodniu zredagow ała p rzy jęte  przez 
zgrom adzenie sta tu ta , i już w niedzielę p rzedłożyła k o 
mitetowi do uchwały i podpisu, tak , ab j jak  najprędzej 
do nam iestnictwa podać je  m ożna. Oprócz tego  ma dy
rekcja do przyszłego posiedzenia wypracować cały pian 
dalszej działalności kom itetu i w sprawauh najpilniej
szych przygotow ać w nioski.

— W czorajszy  w ykład  popularny p. Łucjana Ta- 
tom ka  o K azim ierzu W ielkim  w j a s  najwyższym sto
pniu zadow olił liczne audytorjum , k tóre  zebrało się w 
sali ratuszow ej. Zadziwiała w szystkich nadzw yczajna, 
płynnośc i mistrzowstwo w poglądach wjkładH, Prelegent 
przedstaw ił zresztą rzecz, o której mówił, w form ie tak 
doskonałej i skończonej , że w ykład t e n , ogłoszony 
drukiem , stanow iłby n a d e r piękną rozpraw ę histo ry
czną. Spodziewamy się, że p . Ł . T atom ir istotnie tym  
sposobem rozpowszechni swoją pracę. D oprowadził on 
wczoraj ńistorję K azim ierza W ielkiego aż do jego  w stą
pienia na tron po śm ierci ojca.

— Teair p o ls k i. W  środę 4. bm . na dochód Józe
fy Hubertowej daną będzie kom edja w 4 aktach  p. t. 
Rodzina Zurameckich. W sztuce tej śpiew ać będzie po 
raz pierw szy panna Anna Hubertówna, nczennica pani 
M ajeranowskiej. Podnosiliśm y raz, jatc pożądanem  by
łoby, ażeby p. M ajeranowska chciała pośw ięcić się wy
kształceniu muzykalnemu m łodych osób, posiadających 
ta len1 du śpiewu, a pozbaw ionych tu  we Lw ow ie wszel
kiej sposobności pobierania dobrej nauki. Z zadowole
niem widzim y, że ta  nasza uw aga nie pozostała bez 
skutku.

Ostatnie Wiadomości.
Stan Najji Fani jest jak najlepszy. Co dzień 

odbywają się n nioj n Peszcie poufne wieczorki, 
na które zapraszane bywają najwyższe tylko zna
komitości .

Przy wyborach do Rady gminnej w Zagrze
biu, stronnictwo unionistów zyskuje przewagę nad 
narodowcami, nieprzyjaznymi węgierskiej kon
stytucji.

Hermansztadzka władza prasowa dostała po 
lecenie z Klausenburga, konfiskować dzienniki za 
umieszczanie artykułów,^ przychylnych separaty
stycznym zachciank om  Saoów siedmiogrodzkich.

Wbrew doniesieniom wszystkich dzienników eu- 
rojoejskich, które z wyjazdem księcia Napoleona 
do Berlina, łączyły misję polityczną, pisze półu- 
rzędowa la P a tr ie  pod dniem 29. z. m .: „Wiemy 
z nąiwiarogoJniejszych źródeł, że książę Napo
leon nie ma żr,dnej politycznej misji. Ż powoau 
pokrewieństw?, przepędzi on parę dni na dworze 
stutgardzkim**. Tenże sam dziennik zapewnia, że 
umysły zaczynają się nspokajać na Wschodzie, i 
że rozporządzenie dowódzcy gwardji cesarskiej 
(patrz dzisiejszy Przegląd polityczny) niej=st wy; 
nikiem nadzwyczajnych okoliczności, lecz rzeczą, 
powtarzającą się każdego roku.

Bukaresztski Monitorul zdaje sprawo z przy
jęcia wysłańców rumuńskich w Petersburgu. Car 
miał ich przyjąć bardzo łaskawie.

Wielu członków praskiej arystokracji stara 
się o koncesję na wybudowanie całej sieci kolei 
żelaznych w Rumunii.

Telegramy „Gazety Narodowej".
W ied eń  d. 2. m arca. Mówią, ie  . 

arcyksiążę Leopold ustąpił, i że Tegethoft' został 
mianowany naczelnym dowódzcą marynarni.

P aryż  d. l i  m arca. La Patrie i 
l’Etenaard zbijają zagraniczne korespondencje, 
które donosiły o wzburzeniu i aresztowaniach 
z powodu rocznicy z d. 24. lutego.
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